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Dr. ALEKSANDER VOGEL.
B iu r a  r e d a k o y i : ul. S yk stusa  1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 ranc do godz. 1 w południe. 
B iu r a  a d m ln ls t r a e y l : ul Kopernika 1. 7, par­

ter (eklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez pi zerwy.

I p ła t a  n a  . .G a z e tę  H e r o d o w ą  w  y n o i l :
we Lwewle : na prowincji : za granica:

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 6 0  h.
kwartalnie 6  „  7  „ 6 0  „ 10 kor. 6 0  b
półrocznie 12 „ 16 „ -  „  21 „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p o w i e i o l "  lub
tet z warszawskim tygodnikiem „ Z ia r n o "  i 12 to ­

mami rocznie p rem ii: 
kwartalne we Lwowie 8 kor. 40 h.„ na i rowincyi 9 . 00 „ 

w e  Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjm ują: we Lwowie: Adirinistracya „Gazety 
Narodowej" nl. Kopernika 7, i binro Sokołowskiej 
Pasał. Hj usmana ; W e  W i e d n i a : Ha isenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walflsehgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grimaneergaise 12, M. Du- 
kes Naebf.: Max Augenfeld & Bmerich Lessner [. 
W ollzeile  nr. 9, Sehallek W ollzeile 11, J. Oannenberg 
II. Praterstrasse 33, A dolf Ohulawsk. v l .  Getreide- 
marki nr. 18 ; W  B u d a p * s z ntc : Juliusz ieopol i 
VII. Glisabethring 5 4 ; w< F r a n k fu r o l#  n. M.: Haa- 
senste n & V ogler G. Daub. & Coui,).; w  P a r y ż '  :

. Adam Ciborowski 37 rue de Varenne P a r i? ; 
w  W a r s z a w i e : Reichmann & Preudler.

C E N A  O G Ł O b  Z E Ń : O g ło sze n ia  z w y ­
c z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsee 20 hal. n a d e s ła n e  za wiersz lub 
jego miejsc.. 60 hal. G ło s y  p u b lio zn o śo t za 
w ie m  lnb jego m ejsee 1 kor. P r y w a t u  tores- 
p o n d cn o y a  6 hal od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowincji 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Nędza polityczna i ekonomiczna.
Parlamentarne ferye mają się ku koń­

cowi — pisze wiedeński korespondent Pester 
1 loyda. — .Tuż około 20 września poczną się 
zbierać sejmy. Sesye ich będą dłuższe, a ma­
ją  być wydatniejsze

Ale nie we wszystkich sejmach, przade- 
wszystkiem nie w sejmie czeskim. Tam dd - 
strukoya trwać będzie dalej. Niemcy w Cze­
chach pozostają przy swojem haśle: nie ma 
parłam* itu w Wiednia, nie będzie więc sej- 
ma w Pradze — Czesi zaś ani myślą o zmia­
nie swego postępowania. A przecież pow o­
d a  _  i to naglących : palących — do uru­
chomienia parlamentu wiedeńskiego i sejmu 
czeskiego jest aż za wiele. Straszna posucha 
tegoroczna zrządziła ogromne szkody w zbio­
rach. paszy prawie nie ma, fi właśnie w 1 zu­
chach klaska posuchy jest najgroźniejsza. Ze 
wszystkich stron podnoszą Sie wołania o wiel 
ką i szeroką akcyę rządu dla zł igodze nia 
skutków tej klęski Po całym kraju czeskim 
zgromadzenie Indowe, meetingi, nawet czeski 
wydział krajowy, takie żądania stawiają. 
Zbiera się daty. aby rządowi dostarczyć od­
powiedniego materyału. Ale wszyscy czują, 
że konieczna jest kooperaoya kraju i pań­
stwa dla zwaloreria klęski. Lecz kraj n.-e ma 
do dyspozyuyi żadnych środków, ponieważ 
sejm, me funkcyonując, zawoiować ich nie 
mógł, a państwo...

Państwo może niejedno uczynić. Może 
zniżyć taryty kolejowe, zasystować egze 
kneye podatkowe, zarządzić ulgi w podatkach, 
może spiesŁyć z pewną pomocą pieniężną 
z pozycyi, umieszczonej na ten cel w bu­
dżecie -  budżecie paragrafem 14 ustanowio­
nym. Ale, aby rozwinęło szerszy akcyę, na 
to nie ma środków. Państwo także cierpi pod 
skutkami... swojej nędzy parlamentarnej. Znaj 
duje się już wobec niedoboru 76 milionów. 
Równowaga budżetowa otrzymywaną jest 
tylko sztuczkami. W  preliminarzu na r. 1906 
musiano za rzą d z ić ' n.jwiększe okrojenia, mu­
siano zaniechać naj ważniej ss-ych inwestycyj. 
W ięc i państwo cierpi nędzę ..

Nędza ekonomiczna w Czechach i w 
innych Krajach jest następstwem klęsk ele­
mentarnych, wobec których człowiek jest 
bezsilnym. Ale dla odwrócenia nędzy poli­
tycznej wystarczy trochę spokojowi, bezna­
miętnej, rozsądnej rozwag, i jódńym zwrotem 
może być wszystko na prawic ne,

Sprawy zagraniczne.
B o « y j « k l  m i n i s t e r

spraw wownętrznyeli.
Nowo mianowany rosyjski minister spraw 

wewnętrznych, Piotr, syn Dymitra, ks. Swia­
topełk-Mirski, pochodc: z rodziny kriaziow- 
skiego szczepu Ruryka, z dóbr Mirze gub. 
miń >kiej, z której jedna gałąź prawosławna 
otrzymała pozwoleń.t? uźywunia tytutułn ksią- 
żąoego w Rosyi. Piotr ks. Swiatopełk-Mirski 
jest wnukiem w prostej linii Jana ks. Swia- 
topełk-Mirskiego. pana na Hańczy w gnbernii 
augustowskiej, posła na se|n, radcy delegaoyi 
administracyjnej przy radzie stanu Królestwa 
Polskiego i Maroyanny z Nostitz Jackows­
kich, zmarłej w r. 1853, antorki polskiej i 
tłómaczki Ojciec ministra, Dymitr ks. Swia- 
topelk-Mirski, generał-adjutant, generał pie­
choty, zdobywca Karsu podczas w ojry tu­
reckiej, b. dowódca wojska okręgu charkow­
skiego i generał gubernator tymczasowy char­
kowski, ożeniony był ze Zofią księżniczką 
Orbeliani.

Najstarszym ich ;ynem jest Piotr ks. 
:Swiatopełk-Mn oki, urodzony d. 18 sierpnia 
1857 r. Po ukończeniu kursu w korpusie pa­
ziów w Petersburgu i w akademii mikołajew- 
skiej generalnego sztabu, obecny minister 
mianowany był w roku 1876 chorążym lejb- 
gwardyi pułku huzarów. W  roku 1876 mia­
nowano go p. o. zawiadującego oddziałem 
mnsztry. a następnie tymczasowym dowódcą 
szwadronu i delegowano go do rozporządzeń 
glówno-dowodząoógo armią kankaską. Piotr 
ks. Swiatopełk-Mirski uczestniczył w wojnie 
resyjsko-tureokiej 1877 do 1878 r. wraz z

16

GABRYELA REUTER.

Iiiselotte.
B o m a n s

(Uiąg dalszy).

— Możliwe. A jednak ojciec pani był 
tym, który pierwszy mnie popchnął na obec­
ną moj% drogę. Byłem wówczas młodym po­
rucznikiem podobnym wszyttkim poruczni­
kom. Razu pe^nogo pojechałem z moimi ro- 
dz'cami do Witugen**lde. Przypominam Jobie 
tak dobrze, j ak Sdyby to był0 wczoraj, że 
rozmowa zeszła na tory og Jino.iudzkie j m0. 
ja dobra matka sk8,rzyfa 8i$. ua pustaotwo i 
bezbożność swoich ?° i a odpowie
działem: Widzisz ® afce?*ko' “ J ^ ź e s z  tego 
rozumieć. Ty na sW01“  ,zam.k.® prowadzisz 
życie, jakie się tobie P° . . ’  na sze­
rokim święcie, ;m powa n j ze°.zy  bierze­
my, t“n. łatwiej popauLffly/ ^ “ ^ e  ciężkie 
konflikty, a każdy radby J® .omiJac- p™eoxeż i 
mnie nie byłoby to przyj*®111®’ 8 y Zos^*ł 
pominięty w awansie z pov?o j j gorli­
wości chrześcijańskie! A  ® ° jf  °  » Wiata
niernaj £.a matka zadz^ ił* 81<* bardz\ : l ft>
to być może, przecież żyjemy w, Pa JT16 
ofarześoijańskim i po. króle® chrześcijańskim.

ojcem swoim i za odznaczenie się podczas 
operaoyj pod Karsem otrzymał order św. 
Anny IV kl z napisem : ..Za waleczność".

Za odznaczenie się w walce z Tarkami 
18 i 26 sierpnia 1877 roku nagrodzony był 
orderem św. Anny III klasy z mieczami i 
wstęgą. W  roku 1877 mianowano go fligel- 
ad.utantem cesarskim a w roku 1881 zaliczo­
no do sztabu jeneralnego i przeniesiono go do 
od oskiego okręgu wojskowego z przydziele­
niem do obozu czugajewskiego, w celu dal­
szego zapoznania się z wymaganiami służby 
sztabu jen. W  tym samym roku przeniesiony 
do sztabu jenerała., posunięty był na podpuł­
kownika i pozostawiony przy sztabie okręgo­
wym. W roku 1882 przydzielony był uo 67 
modlińskiego pułku piechoty jako dowódca 
batalionu a w roku następnym do sztabu 
okręgu wojskowego odeskiego. W roku 1884 
miano irany był adjutantem do szczególnych 
poleceń przy sztabie 10 korpusu armii; w r. 
1886 mianowano go naczelnikiem sztabu 3 
dywizyi grenadyerów; w r. 1888 uczestniczył 
w rekonesansie polowym pod Moskwą z ofiee 
remi korpusu grenadyerów. W r. 1893 Piotr 
ks. Swiatopełk-Mirski wybrany był na powia­
towego marszałka szlachty w -Charkowie a 
w roku 1895 mianowany gub« rhatorem pen- 
zeńskim. Jenerał majorem został Piotr ks. 
Swiatopełk-Mirski w r. 1894 a potem jenerał- 
lejtnantem i jenerał adjutantem cesarza.

Nowy minister spraw wewnętrznych, za­
nim został jenerał-gubernatorem wleńskim, 
grodzieńskim i kowieńskim, zajmował przez 
lat kilka ważne stanowisko wice - ministra 
spraw wewnętrznych i szefa żandarmów. Jest 
kawalerem orderów św. Stanisława I klasy i 
francuskiej legii honorowej.

Co do politycznego programu nowego
rosyjskiego ministra spraw wewnętrznych, to
najprawdopodobniej na razie nie ma żadnego
własnego programu* •*•ł*

Warszawjki korespondent Dziennika po- 
łnańskiego pisze z powodu nominacyi ks. 
Swiatopełk Mirskiego:

Mianowanie księcia Swiatopełk-Mirskie- 
go, obecnie generał-gubernatora wileńskiego, 
ministrem spraw wewnętrznych, świadczyć 
się zdaje, że bądk co bądź prąd liberalniej- 
szy, więcąj humanitarny a nie idący niewol­
niczo śladem tak nieszczęśliwie wytkniętej za 
Aleksandra III, krótkow:dzącej a zacofanej 
polityki oentralizaoyi i obrnnenia, zauzyńa' 
powoli kiełkować w sferach miarodajnych.

Czas najwyższy byłby po tema.
Skutki tego systemu są pod każdym 

względem smutne i bolesne dla Rosyi. Pań­
stwo na wewnątrz oddane jest na łup niesu­
miennym i przekupnym kary erowieżom. Na 
zewnątrz polityka gabinety rosyjskiego po­
niosła również porażkę, jak je j militaryzm 
na morzu Zółtem i jego wybrzeżach. Pozyoya 
Rosyi, urok je j potęgi i siły skompromitowa­
ne zostały na Dalekim Wschodzie wprost a 
pośrednio wobec całego świata. Legenda o 
olbrzymie na glinianych nogach, która zda­
wała się zan.kaó, odżyła z tern większą siłą, 
poparta niezbitymi, strasznymi faktami W o­
bec tego wzrasta z dniem każdym liczba nie­
zadowolonych, niechętnych i nienawistnych 
dla obecnego systemu a jego wykonawcy pa­
dać zaczęli coraz częściej, dośoigani mściwą 
dłonią rozwielmożniająoej się, skutkiem wy 
padków, partyi przewrotu, aż padli dwaj naj 
wybitniejsi jego przedstawiciele, generał gu­
bernator finlandzki Bobtikow i nareszcie 
wszechpotężny do niedawna minister Plewe.

Mianowanie księcia Swiatopeł-Mirskiego 
na najważniejsze, najbardziej odpowiedzialne, 
a zarazem najniebezpieczniejsze stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych, na miejsce za­
bitego niedawno Plewego, skrajnego przed­
stawiciela dawnego ter< rystyoznego kursu, 
jest jakby dalszym ciągiem objawów, że w 
zbawienność tego dawnego systemu nawet 
najLardziej dotąd w Rosyi zakute głowy, 
przestają wierzyć... Tu raz jeszcze potrtórzyć 
należy: Czas był po temu największy.

Gen.-gubernator kf -ąźę Swiatopełk Mirski 
nie możu być nważanym za reprezentanta za­
sad Aleksandra 111, Pobiedoroscewa, Bobriko- 
wa, Hurki, Plewego, lub (st parva magttis) 
gen Czertkowa.

Książę Swiatopełk-Mirski nie należy do 
wyznawców systemu prześladowania i gnę­

bienia z zamiłowania pod pozorem stosowa­
nia zamiarów i celów państwowych. Dostaw­
szy się zaś aa stanowisko tak wysokie, dziś 
niewątpliwie najważniejsze w Rosyi, jeśli ze­
chce i jeśli zrozumie naprawdę istotne po­
trzeby państwa, będzie mógł, jeśli nie cał 
kiem, to przynajmniej częściowo przyczynić 
się i do zmian zasadniozyoh, podstawowych 
tego systemu, który tak zgubnym okazał się 
dla Rosyi. A jeśli mianowanie ks. Swiatopełk- 
Mirskiego jest istotnie choćby częściową za­
powiedzią nowego kursu, to największą tru­
dnością, jaką będzie miał do zwalczania, 
przedstawia się kamaryla wyznawców daw­
nego systemu, zajmujących nader wysokie sta­
nowiska, tuK bezpośrednio u dworu, jak ua 
wybitnych urzędach, kamarefa. żyjąca nie 
tylko dla tego systemu, ale przedewszystkiem 
z : :niegou.

* * m
Tester Lloyd, omawiając w dłuższym ar­

tykule nominacyę ks. Światof ełk-Mirskiego 
rosyjskim ministrem spraw wewnętrznych, pi­
sze: „Uzas nieszczęśliwej wojny nie jest sto­
sowny do rozpoczynania wielkich roform. 
Nadto zwolennicy autosracyi i reakoyi w Ro­
syi ciągle jeszcze stoją u stera i potratią. 
zmiażdżyć każdy liberilniejszy ruch. Kto więc 
sądzi, że Rosya znajduje się przed rozstajną 
drogą, ten łudzi się co do szans zmiany sy­
stemu rządowego, która to zmiana wprawdzie 
jest możliwą, ale w -tej chwili jest do prze­
prowadzenia niemożliwą Masy Indowe; któ- 
reby w obecnych okolicznościach mogły zmia­
nę taką w jednej nocy wymusić, pozostają 
w bezwładności i apatycznie oczekują tego, 
co przyjdz:e, liberali zaś są wprawdzie do 
czynu gotowi, ale są sa słabi, aby rząd prze- 
módz mogli. Nie może więc być wątpliwości 
co do tego, że decydujące czynniki będą je ­
szcze przez czas jakiś pozostawać w swojem 
zaślepieniu, póki siłą nieszczęść i klęsk nie 
zostaną doprowadzeni do przekonania, że dłu­
żej już tak, jak dotąd, iść nie może."

„Dlatego obecna nominaoya nowego mi 
nistra spraw wewnętrznych pozbawioną jest 
wszelkiego politycznego znaczenia. Jest mo- 
źliwem a nawet prawdopodobnem, że ks. 
>8wiatopełk Mirski otrzymał polecenie zwol­
nienia nieco cugli rządowych i rządzenia w 
duchn łagodniejszym. Fo za tę granicę łago­
dności pójść jednak, cnociażby chciał, nie 
może, me mówiąc, już zupełnie o zmianie 
kierunku Ogólnego ystem a/Z pewnością znaj­
dzie się w Rosyi pewna liczba postępowo i 
liberalnie myślących arystokratów, generałów 
i urzędników, leoz wpływ ich na rząd jest 
dziś słabszym, jak kiedykolwiek, a przeciw 
prądow;, kierowanemu z góry, książę Swiato­
pełk-Mirski płynąć me potrafi. Gdyby coś > , 
dobnego chodziło mn po głowie, nie byłby 
został wybrany na następcę Plewego. Sto­
sunki w Rosyi będą się więc nadal w dotych­
czasowych ramach obracać, aż... no, aż system 
obecny runie. Po ks Swiatopełk-Mirskim mo­
żna się co najwyżej spodziewać, że nie bę­
dzie stawiał przeszkód do przejścia na drogę 
rozsądnych i ludzkich rządów, że nawet ta­
kim rządom drogę torować będzie."

* . *
Echo de Paris ogłasza rozmowę swego 

korespondenta petersburskiego z nowym mi­
nistrem spraw wewnętrznych, ks. Swiatopel- 
kiem-Mirskim. Książę oświadczył, że nie Dę- 
dzie wprawdzie przeprowadzał żadnych zmian, 
ale wykona manifest cara z lutego 1904 r. 
w ducha liberalnym i postępowym. Jest on 
zwolennikiem deoentralizacyi.

„Nie sądzę — mówił ks. Swiatopełk Mir­
ski — by można było wszystkie sprawy roz­
wiązywać w Petersburga. Chcę ziemstwom 
prowinoyonalnym i gminc m daó jak najwięk­
sze swobody do spełniania ich zadań. Szcze­
gólnie kwestye, odnoszące się do szkolnictwa,, 
i sprawy natury ekonomicznej mają byó od 
dane tym ciałom".

Na zapytanie o stanowisko wobec kwe 
styi religijnej odpowiedział książę: Jestem 
wrogiem wszelkich religijnych prześladowań, 
a zwolennikiem największej swobody sumie 
nia. Nie jestem też wrogiem żydów, ale gdy­
byśmy im dali wszelkie prawa, jakie rn.«j ą 
prawosławni, zanadto prędko by się rozwinęli 
i przyszliby do zbyt wielkiego znaczenia. — 
Jestem zdecydowany żydów traktować z naj­
większą życzliwością i popierać los żydów,

Tak, tak. W  kilka minut potem stałem w 
nysy okna z ojcem pani a on jątrzył na 
mnie przyjaźnie swemi pięknemi, jasnemi o- 
czami i m ówił; Nie wieln ludzi zdaje sobie 
sprawę z tego, że życie światowe nie idzie 
na pożytek duszy; dopóki tego nie pojmie- 
my, nie możemy rozpoozj nać istotnego du­
chowego życia. W  kilka dni potem przysłał 
mi swoją broszurę o sumieniu. A sło^a tej 
Drosrury, później, jdy rozpocząłem walkę ze 
światem, dodawały mi nieraz siły. Walczę 
dla odrodzenia ludzkości. Czy odrodzenie to 
nastąpić ma tu, na ziemi, któż w edzieć 
może?

Liselotte uważnie się mu przysłuchiwa 
ła. Zachwycało ją, £•» ten człowiek duszę 
swoją przed nią otwiera, ale zarazem wsty­
dziła się rego, że podczas gdy on tak otwar­
cie i poufnie do nnj mówi, ona zupełnie ina­
czej na niego patrzy. Będzie powolną jego 
woli, lecz gdyby on wiedział, jakie motywy 
nią kierują czyżby żądał od niej tego po­
słuszeństwa ?

-  Czy dla pamięci mego ojca odszuka­
łeś pan moja matkę? zapytała na­
gle, pod wpływem przystęnu dziwnej za­
zdrości.

— Z  pewnością — odpowiedział — Ojca 
pani nigdy jnż więcej nie widziałem. Gdy w 
Monachium dowiedziałem się, że pani metka 
tam przebywa, uważałem za swój obowiązek 
przekonać się, co mogę dla niej uczynić. Nie 
znalasiem jej w stanie, w jakim z powoou

znajdujących się w nędzy. Dobrocią osiąga się 
lepsze rezultaty.

Co się tyczy Finlandyi — oświadczył 
minister opraw wewnętrznych — to ona nie 
należy do mego zakresu dzi°łan a i tylko 
l ’!ewe zajmował się także sprawą Finlandyi. 
Zresztą pierwsze wystąpienie ks. Oboleńskiego 
było bardzo szczęśliwe.

W  dalszym ciągu rozmowy z korespon­
dentem Echo de Paris oświadczył Mirski, że 
uważa za konieczne pomnożenie szkół wiej­
skich. O złączeniu dotychczasowych ziemstw 
w jedną korporacyę myśleć nie można. Par 
lamentaryzm nie jest dla Rosyi odpowiedni. 
Jednakże minister nie zamyśla występować 
przeciw zdrowemu postępowi, ponieważ ruch 
postępowy jest silniejszy, niż najsilniejsza 
wola ludzka. Zachowuje się on z sympatyą 
wobec młodzieży uczącej się, a jest tylko 
przeciwnikiem dążeń rewolucyjnych. Zresztą 
ze wszystkich tych rewolncyonistów będą je ­
szcze zdolni urzędnicy.

W  sprawie wojny powiedział ks. Swia- 
pełk-Mirski: Być może, że jest ona niepopu­
larną, ale wino wytoczono już z beczki i mu 
si teraz być wypite. Wprost straszną jest 
walka z nieprzyjacielem, któremu śmierć spra­
wia przyjemność.

Książę zakończył, że rozpoczyna s wą 
działalność wyjazdem, jazo zastępca cara, na 
odsłonięcie pomnika carowej Katarzj ny do 
Wilna.

P olityka  
a pnysała cesarzowa Aiem iee.

Przyszła cesarzowa niemiecka, księżna 
Cecy] <a meklembnrsko-szweryńska, jest blisko 
spokrewniona i skoligacona z wielką liczbą 
domów panujących, co zwiększa nadzieję 
utrzymywania trwałych, dobrych stosunków 
z odpowiedniemi państwami. Szczególnie zaś 
cenne wydaje się Niemcom je j pokrewieństwo 
z domami kumberlandzkim i duńskim. W  Da­
nii, mimo pojednawczej polityki cesarza W il­
helma U., nie zapomniano po dziś dzień o 
wojnie w 1864 roku, w której Prusy, popie­
rając rzekomo prawa ks ęoia Szlezwickiego, 
odebrały Danii jeaną z największych prowin- 
oyj. W szerokich kołach ludności dnńskiej 
uwydatnia się jeszcze bardzo silna niechęć do 
Pras. Z drugiej strony książęta Knmberlandz- 
cy nie zrzekł’ się swoich praw do Hanoweru i 
przyjmują chętnie o f a r y  prrj wiązania tugią; 
tejszego stronnictwa welfiokiego. Na razię 
pretensye te do Hanoweru nie grożą żadnem 
niebezpieczeństwem państwu niemieckiemu, 
ale wobec ogromnego rozgałęzienia rodziny 
Knmberlandzfa lej mogłyby w danych oko­
licznościach, w czasach wojennych, powstać 
stąd dla Niemców bardzo poważne trudności. 
W  każdym aaś razie sprawa ta jest stałą 
przyczyną zaniepokojenia i podstawą wrogiej 
dla Prus agitaoyi, ponieważ rząd niemiecki 
nie pozwala ks. Kumberlandzkiemu na obję 
cie tronu brunświckiego, dopók: nie zrzeknie 
się swych praw do Hanoweru. Być może, że 
ks. Kumberlandzki t&kżu wobec małżeństwa 
przyszłego cesarza n emieckiego z księżniczką 
Cecylią nie zrezygnuje ze swoich pretensyj, 
ale Niemcy przypuszczają powszechnie, że 
obecnie łatwiej dojdzie do porozumienia i 
przykra sprawa hanowerska ostatecznie zni­
knie z wiaowni politycznej, a i stosunki z 
Dinią przybiorą charakter przyjaźaiejszy. Na 
tern polega znaczenie polityczne zaręczyn.

IV a  granicy czarnogórskiej.
Amanci w miejscowości granicznej Deta 

napadli w znacznej liczbie na Czaruogóroów, 
którzy się zapalnie spokojnie zachowywali 
i jednego z nich zabili, a dwóch poranili. 
Pracajrcy w pobliża inni Czarnogóroy po­
spieszyli z pomocą. Przyszło do walki, która 
trwała dzień cały, przyczem 6 Czarnogórców 
zostało poranionych a 2 zabitych. Amanci 
zaś stracili 7 ludzi. W Cetynii uważają sy- 
tuaeyę na granicy za krytyczną. Do Porty 
wystosowała Czarnogóra energiczny protest 
z żądaniem ukarania Ars:, asów i odszkodo­
wania za zabitych i rannych Czarnogórców, 
gdyż w przeciwnym raz:e rząd czarnogórski 
sam poczyni odpowiednie kroki.

Wojna rosyjsko-japońska.
Według ostatnich wiadomości odwrót 

Rosyan odbywa się jnż w porządku; żołnie­
rze maszerują prawidłowymi szeregami. Je­
nerał Meyendorf broni odwrotu; w sobetę nie 
dotarł był jeszcze do Mukdenn, o 22 kilome­
trów ciągnął za nim Kuroki. Jak raporty Ku- 
ropatkma donoszą, od d. 8  bm. nie zaszła ża­
dna cokolwiek ważna utarczka, spadły deszcze 
i utrudniły wielce komunikaoyę. Armia ro­
syjska jest wyczerpana stratami w bojach, 
które mają do 50.000 dochodzić, ale nie 
mniejsze straty poniośli Japończycy, ataku­
jąc ciągle stanowiska naprzód oszańcowane. 
Nieustanne też walki dniem i nocą znużyły 
obu przeciwników tak, że muszą odpoczywać; 
należy też uzupełnić amnnioyę. Przez parę 
dni żyli Japończycy tylko tern, co z sobą w 
torbach nieśli. Dalsza akoya rozpocznie się 
dopiero wtedy, kiedy po nadludzkich wysile- 
niach armie Oyamy sił nabiorą

W Petersb«rgu zapytują, kiedy też Ku- 
ropatkin po ostatniej klęsce na tyle sił na­
bierze, iż będzie mógł przystąpić do zapo­
wiadanej dawno akcyi zaczepnej. Ale trudno 
na to odpowiedzieć. Obecnie mają Rosyanie 
na pola walki wraz załogą Portu Ajtura
300.000 wjska, w co już wliczone są dwa 
korpusy, które są w drodze. Odjeżdżając z 
Petersburga, oświadczał Kuropatkin, że do 
pomyślnego zakończenia wojny 450 000 po­
trzebuje. To też dziwią się w kołach wojsko­
wych, że żadne dalsze mobilizacye nie są za­
rządzone. Go do tworzenia takzwanej drugiej 
armii oświadcza sztab jen., że to jaoynie 
koncept korespondentów wojennych, że je ­
dnakowoż nastąpi dalsza mobilizacya rezerw 
(o czem też dzisiejsze telegramy donoszą).

Wobec wielkich niepowodzeń ostatnich 
wyraża prasa rosyjska życzenie, aby coryoblej 
armię mandżurską wzmocniono, tudzież arty- 
Iferyę, dla której zresztą wielkie zamówienia 
poczyniono a wreszcie flotę. Dalej żąda prasa 
abv natychmiast na kolei Sybirskiej tor dragi

gołożono dla ułatwienia transportów. W so- 
otę miało nastąpić otwarcie okrężnej kolei 

Bajkalskiej — ogromne nłatwien.a dla wojak 
w Azyi wschodniej. Tymczrsem jednak nowa 
trudność powstała — Japończycy zajęli ko­
palnie w^gla pod Jentai, jedyne, jakie są w 
Mandżnryi — i odtąd będą musieli Rosyanie 

ląć lokomotywy drzewem.
K f t z l o ł  o f ia r n y .

Z Petersburga dnia 8 bm. donoszą: Je­
szcze nie są dokładnie wiadome szczegóły bo­
jów  pod Liaojanem, ani też straty, w kołach 
wojskowych jednak przeważną część winy — 
jak to już zawsze znaleźć się musi kozioł 
ofiarny — spychają na korpus 17 i jego do­
wódcę, jen. Bilderlinga. Dnia 1 bm. zajął ten 
korpus ważne wzgórza pod Synkwag^onem, 
Kuropatkin dla ochrony swojej armii karał 
mn uderzyć na Kurokiego i zepoimąó go do 
rzeki Taitsi. Który to plan Kurok; udaremnił, 
uderzył bowiem nocą na te 4bzgórza i cały 
koi plis 17 z nich wyparł. Rozkazano więc 
Bildt. lingowi natychmiast t ztofmować owe 
wzgójza i zająć napowrót —' co s ę też Bil- 
derlingowi w ciąga dnie udało, wszelako Ja­
pończycy znowu atakowali w nocy i powtór­
nie zajęli wzgórza. Ta strata edksu udarem­
niła plan Knropatkina, Kurokieuiu bowiem 
nadeszły dostateczne posiłk. i do r» i»ki ze­
pchnąć go już było niepodobna, wiec
nie pozostawało nic innego, tylifc odwrot, 
który też z wielkim mozołem wykonano

Odmiennie przedstawiają tę sprawę 
z Tielina korespondenci rosyjscy. Mianowicie 
plan operaoyj Kuropatkin* na prawym (pół- 
noonym) brzegu Taitsi był wybornie pomy­
ślany. Wystąpiwszy na tym brzegu z siłami 
przeważające mi, chciał Kuropatkin Kurokiego 
cdciąć od rzeki i zniszczyć. Plan ten jednak 
nie udał się z powoda oofnięna się korpusu 
1, tudzież przybyłej właśnie z Rosyi dywizyi 
Orłowa- która jeszcze nie odbyła praktyki 
bojowej. (Dlaczegóż je j zadanie tak ważne 
poruczono ? p. r.j Obie te kolumny miały 
Knrokiego zepchnąć kn Kuropatkinowi, a zo­
stały owszem cofnąć się zmuszone. Jenerał 
Orłów zaraz z początku walki został lekko 
raniony i oddał komendę; koń szefa sztaDU 
znarowił się i uciekł. Szeregi poczęły się ła-

lawia

czci mojej dla pamięci ojca pani, chciałbym 
był ją znaleźć. Ale przyznać muszę, że w 
ostatnich czasach z poczciwą energią która 
mnie w podruw wprawia i najlepsze na przy­
szłość- rokuje nadzieje, pracuje ona nad u- 
szlachetnieniem samej siebie. Potrzeba ją 
w tern podtrzymywać . umacn.aó jej dobrą 
wolę. Nieprawdaż?

Podał Liselooie po przez stół rękę. A 
gdy ona dłoń swoją w niej złożyła, zatrzy­
mał ją  chwilkę dłuższą i patrzył je j silnie w 
oczy.

— Potępiono ojca pam z powodu tego 
małżeństwa — mówił po namyśle. — A prze­
cież sądzę, że jakkolwiek mało widać rezul­
tatu wpływu jego na jej duszę, to natomiast 
on sam zgłębił z tego powodu wiele prawd, 
które uderzają nas w jego pracach, czasami 
słabych i nielogicznych, a nawet konwenoyo- 
nalnyoh. I dlatego byłoby smufcnem, gdyby 
dzieło jego nie było doprowadzonem do końca. 
Musi to nastąpić ! Musi! Pani mi dopomożesz 
Jestem zupełnie pewny pani. Czytam to z ócz 
pani, z wyrazu twarzy pani.

Powstał i uśmiechnął się wesoło ;
— Muszę odejść. Zatelegrafuj mi pani, 

fciedy mam przyjechać do Wittigenfelde. 
Chciałbym ze stryjem pani omówić pieniężne 
sprawy matki pani. Rodzina powinna tę spra­
wę uporządkować. Przez jutro i pojutrz3 
zabawię jeszcze tu. Zdaję to zupełnie na 
panią.

! Podał je j rękę raz jeszcze i wyszedł
spiesznie, nie oglądając się jnż w’ ęcej.

VIII
Wawrzyniec Altenhagen był w Wittigen- 

; felde. Stary Gottlieb przywiózł go z dworca 
odwiózł napowrót.

! Liselotte spodziewała się, że będzie przy-
j wołaną, ale to się nie stało, a nie mogła się 
odważyć na to, aby nie zawezwana we­
szła do pokoju, w którym odbywała się na­
rada.

Kordelia, która wówczas bawiła właśnie 
w Wittigenfelde dla wypoczynku, również 
była rozczarowaną. Spodziewała się, że zo­
baczy sławnego hrabiego, który został wę­
drownym agitatorem i pisze podburzające 
broszury. Myślała, że musi on dziwacznie wy­
glądać. A tymczasem Alteuhagena nie popro­
szono wcale do stołu, a jedynie Michał za­
niósł obu panom kawę do pokoju, w którym 
się zamknęli. Kordelia wypytywała Liselottę 
o szczegóły, tyczące się Akenhagena z taką 
ciekawością, z jaką czeladź wypytuje o roz­
bójnika, który się w okolicy pojawił.

— Feliks opowiadał — mówiła — że I 
ma on nieforemne czoło, a to jest zawsze 
oznaką skłonności . do zbrodni i do manii I 
wielkości. Czy przypatrzyłaś się, jakie on mai 
czoło? Z  tym człowiekiem nie wszystko je s t ! 
w porządkn. V yobi*źam sobie, jakie to m usi! 
byó straszne dla jego brata, kiedy on prze- 1 
mawia na zgromadzeniu! 1

— Pr reoież i twój ojoiec to czyni na 
swoich zgromadzeniach wyborozyoh — odpo­
wiedziała Liselotte

— Ależ Liselotto, to jest zupełnie co 
innego?

— Dlaczego? Każdy przedstawia swoje 
przekonanie.

— Jak ty możesz tak mówić? Czy zara­
ziłaś się już jego mowami?

Liselotte zamilkła.
Później baron kazał ją  poprosić do swe­

go pokoju. Siedział z twarzą chmurną przy 
biurku.

-  Kochana Liselotto — rozpoczął po­
woli, przyglądając się swoim paznokciom — 
spełniłem swoje życzenie i mówiłem z hrabią 
Wawrzyńcem o twojej matce. Jak było do 
przewidzenia, jego propozycye są nie do przy­
jęcia. Przyznaję, że osoba Altenhagena jako 
pośrednika jest dla muie bardzo niesympaty­
czną. W ogóle nie wiem, z jakiej racyi czło­
wiek ten miesza się w sprawy, które nio a 
nic obchodzić go nie mogą. Rob? się wielkim 
i narzuć r się wam jako sędzia. To jest śnue- 
szne i głupie. Byłem  ̂ bardzo względnym /  
cierpliwym _ w obec lekkomyślnego sposobu 
życia twojej matki, ale każda rzecz ma swo. 
je  granice. Rodzina teraz skończyła z ni 
raz na zawsze i bardzo nam przywro, że nj4 
ma jakiegoś ustawowego środka, aby jej prz#.A 
szkodzić w kalania błotem naszego uczciwego 
nazwiska. To. co ci mówię, kocnane dziecko 
jest bardzo twarde, ale jesteś już w tym wie-
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mać i odniosły szkody ogromna. Zaozem lewe 
skrzydło Kuropatkina odsłonięte zostało i mo­
żna było je  zepchnąć ku rzeoe — strate­
giczny plan Kuropatkina runął, jakoż natych­
miast począł się odwrót i Liaojan porzucono, 
skąd prawie wszystko w porę uprzątnięto. 
W  Mukdenie dano wojsku odpoczynek, ale 
odwrót pociągnie się aż do Tielina.

uK rytyka „TJmeaa
Korespondent Timesu wyraża się pod 

d. 10 bm. tak o bojach pod Liaojanem: Sła­
wiona jako znakomita strategia i taktyka 
Japończyków wcale się nie spisała tak, jak 
się spodziewałem. Szczerze wyznaję, że ani 
rosyjska ani też japońska armia nie były 
pod względem strategicznym dobrze prowa­
dzone. Chyba tylko Kuropatkin może sobie 
przypisać sukces strategiczny, bo udaremnił 
główny cel operacyj japońskich : odcięcie armii 
rosyjskiej od Mukdenu. Pod względem tak­
tycznym Bosyanie w tern błądzą, że za wiele 
wojska w swoje pozycye dla defenzywy napy- 
ohają — podczas gdy japońską taktykę ope- 
raoye dywizyj jenerała Oku z ich młotowymi 
atakami objaśniają. Co do jazdy, ani po je ­
dnej ani po drugiej stronie nic nie wi­
działem.

Odw rót K uropatkina.
Daily Express podaje ze źródła peters­

burskiego, które za niewątpliwe uważa, na­
stępujący obraz na podstawie doszłych do 
piątku wieczór depesz urzędowych. Położenie 
armii Kuropatkina wcale nie jest tak rozpa- 
ozliwem, jak przypuszczano, a to głównie 
dzięki sukcesom pen. Meyendorfa, który w 
jakie 46.000 o 18 kilometrów na południe od 
Mukdenu Kurokiego zatrzymał. Kuroki raz 
po raz atakował Meyendorfa, ale każdym ra­
zem z wielkiemi stratami został odparty. 
Tymczasem jednak większa połowa aryergar- 
dy rosyjskiej spokojnie doszła do Mukdenu. 
Z  wojska rosyjskiego znajduje się jeszcze
12.000 na południe od Mukdenu w pozycyi 
wielce narażonej i wątpliwem jest, ozy się 
im uda dostać do głównej armii.

Armia rosyjska podzieliła się w pocho­
dzie na pięć kolumn: pierwsza już doszła do 
Tielina, w którym z całym pospiechem obro­
nę miasta przygotowuje; druga jest na dro­
dze z Mukdenu do Tielina, trzecia pod Muk- 
denem, czwarta, to korpus Meyendorfa, piątą 
wreszcie Japończycy z trzech stron przypie­
rają — kończy Daily Express.

Straty Bosyan eto środy wieozór obli­
czają na 29.000 poległych i rannych, oprócz 
strat jazdy, — straty Japończyków w tymże 
ozasie mają wynosić 33.000 w poległych i 
rannych.

D oalesienia telegraficzne.
Z nadeszłych wczoraj i dziś rano tele­

gramów zasługują tylko następujące poniekąd 
na powtórzenie:

P e t e r s b u r g  12 września. Wszyst­
kim więźniom na Sachalinie dano zupełną 
wolność i przyznano prawa obywatelskie w 
tym celu, aby bronili wyspy przeciw Japoń­
czykom. Wszyscy otrzymają broń. Komendę 
obejmuje Lamberg, który za zbrodnię morder­
stwa skazany został na dożywotnie ciężkie 
roboty. (Jeżeli to prawda?)

P e t e r s b u r g  12 września. (Ros. 
Ageucya tel.j Car powołał do ćwiczeń rezer­
wistów z 22 okręgów, należących do okręgu 
wojennego odeskiego, gub chersońskiej, be- 
sarabskiej i taganrogskiej oraz z całego pań­
stwa jedną kategoryę oficerów rezerwowych 

B r u k s e l a  12 września Parowiec bel­
gijski „Colomis", zakupiony w Antwerpii

Srzez Japonię, przy! ył już do Nagasaki i bę- 
zie na okręt wojenny przerobiony.

Kronika.
l’oł

Poj.

kat.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abonują.

Lwów dnia 12 września 1501. 
italeażan jk .
W e wtorek 13 września Tobiasza. — tir. kal.

P. Boh. — Kal. słów. Chroni sław*.
W schód słońca 5 41, zachód 6 10.
W e środę 14 września Podwyższenie św. f  — Gr. 

dymeona — Kal. słow. Ziemomysła.
Wschód słońca 5 42, zaehód 6'8 
W e czwartek 15 września Nikodema M. —  Gr. kat 

Mamanta —  Kal. słow. Budzimiła
W schód słońca 5-44. zachód 6 6.

powrócił z zagranicy
w posiedzeniu rady

—  JE. Leon hr Plnlńskl
do Lwowa i brał dziś udział 
szkolnej kraj.

—  Dr. Włodzimierz Kozłowski prezes galic. 
towarzystwa gospodarskiego, który bawił w Wiedniu 
w sprawie przyspieszenia załatwienia poiaó tego to­
warzystwa co do zapomóg i ułatwień dla rolników, 
dotkniętych klęską posuchy, powrócił do Lwowa.

— Zapiski osobiste Radca dr Kazimierz Kru­

szyński powróoił ze Szczawnicy i ordynuje jak zwykle, 
ul. Słowackiego 16.

—  Mianowania. Cesarz zamianował nadzwyczaj­
nego profesora dermatologii, dra Władysława Reissa, 
zwyczajnym profesorem na uniwersytecie Jagiel­
lońskim.

Minister oświaty zamiinował głównego nauczy­
ciela seminarynm nauczycielskiego męskiego we 
Lwowie, dra Włodzimierza Kocowskiego, głównym 
nauczycielem w seminaryum naucz, żeńskiem we 
Lwowie.

—  Mowy podzlnł okręgów krajowych inspekto­
rów szkół średnich jest następujący:

Okręg inspekcyjny I inspektora szkol. kraj. 
Jana Lewickiego obejmuje gimnazja: akademickie 
(I) we Lwowie; IV wraz z oddziałami równorzędny­
mi we Lwowie; VI we Lwowie; dalej w Stanisła­
wowie, I i II w Kołomyi, w Buczaczu, r- Brzeża- 
naeh ; licea żeńskie we Lwowie: p. Zagórskiej i Ditt- 
nerównej, tsżską szkołę średnią z gimnazjalnym 
planem nauk Zoili Strzałkowskiej we Lwowie.

Okręg inspekcyjny II  inspektora szkol, kraj 
dr. Ludomiła Germaua obejmuje: gimnazya św.
Anny, św. Jacka, III i IV w Krakowie; dalej w 
Podgórzu; w Nowym Sączu; w Bochni; w Wado­
wicach ; I i II w Tarnowie; w Nowym Targu; pry­
watne gimnazjum OO. Jezujtów w Bąkowicach pod 
Ohyrowem; prywatne szkoły żeńskie z gimnazyalnym 
planem nank Trzaskowskiego i Strażyńsk'ej w Kra­
kowie; liceum żeńskie Kaplińskiej w Krakowie; 
prywatną szkołę średnią żeńską w Tarnowie ; liceum 
żeńskie PP. Urszulanek w Tarnowie.

Okręg inspekcyjny III inspektora szkol. kraj. 
Emanuela Dworskiego obejmuje: gimnazya I I  i V 
we Lwowie; dalej w Złoczowie, Brodach, Stryju, 
Drohobyczu, Samborze, Dębicy, Jarosławiu, wreszcie 
I i II w Rzeszowie.

Okręg inspekcyjny IV inspektora szkol. kraj. 
dr. Franciszka Majchrowicza obejmuje gimnazya: 
III wraz z oddziałami równorzędnymi we Lwowie;
I i II w Przemyślu ; w Jaśle ; w Sanoku ; I i II w 
Tarnopolu: prywatną szkołę żeńską gimnazjalną z 
prawem publiczności we Lwowie; prywatno szkołę 
żeńską gimnazvalną G-oldblatt-Kammerling we Lwo­
wie ; ruskie l.ceum żeńskie w Przemyślu; liceum 
żeńskie p. Hildowej w Przemyślu; licea żeńskie: p. 
Niedziałkowskiej i p. Olgi Filippi we Lwo ;ie.

— Rada szkolna krajowa zamianowała w szko­
łach ludowych: S. Szaraniewiczównę naucz, w Bro­
dach, W . Wittekównę naucz, w Żyweu, J. Jankie­
wicza uaucz. w Zaleszczykach. W. Rothlandera na­
ucz. w Bolechowie, J. Ostafińaką naucz. kier. w 
Przemyślanach, KI. Rajtara naucz, w Andrychowie, 
A. Czeohównę naucz, w Chrzanowie, D. Uhiyua na­
ucz. w Starym Samborze, M. Dufralównę i M. Za 
rębiankę uaucz. w Starym Samborze, M. Cisakow- 
skiego naucz, w Mouasterzyskach, A. Kowalskiego 
naucz. kier. w Nowym Sączu, M. Bohaczyka naucz, 
kier. w Korczynie, E. Thieinównę naucz. kier. w 
Chorostkowie J. Zarembę naucz, w Nowym Sączu, 
Z. Gettlingównę naucz, w Roźniatowie, J. Pyłyp- 
ciównę naWz. w Glinianach, W. Krzyżanowskiego 
naucz, kier w Bilczu złotem.

—  Wiadomości dyecezy&lns Dyecezya prze­
myska ob. łać. Zrezygnował z posady ks. Tadeusz 
Stachurski i został przeznaczony na posadę koop. do 
Łączek. Zamianowani: ks. Walenty Toczek suplen- 
teoi katechetą przy gimnazynm w Rzeszowie; ks. 
Leon Pastor prepozyt w Bieczu, dziekanem de­
kanatu bieckiego Prezentę na opróżnione pro­
bostwo we Wrzawach otrzymnł ks. Jan Jayko pro 
bcszcz z Zagórza. Na probostwo w Wojutyczach o- 
trzymał ks. Franciszek Dobrowolski administrator 
tamtejszy. Odznaczeni Expositorio csnonicali : ks. Ju 
lian Turzański, proboszcz w Janowie i ks. Gracjan 
Szklarski, proboszcz w Warzycach.

— Wydział kraj. zamianował lustratorem dla 
spółek oszczędności i pożyczek, w miejsce ustępują­
cego z końcem września b. r. p. Jana Kubisza — p. 
Z. Chmielewskiego, właściciela mleczarni w Radzie- 
szowie.

Drugi lustrator w temże biurze p. Karol Tur­
ski rówuież zrezygnował.

— Oyrakcya poczt przeniosła asystenta poczto­
wego Henryka Kleissa z Chrzanowa do Białej.

— Nowa marki pocztowa auatryackia Mini­
sterstwo handlu ogłasza, że rysunek na markach 
pocztowych ulegnie pewnym zmianom. Przy markach 
pocztowych od 1 do 6 hal. będą cyfry oznaczające 
wartość marki umieszczone w kółkach na czterech 
rogach w barwie marki na tle białein, przy znacz­
kach od 10 do 30 h. cyfry pozostaną w czterech 
kwadratach w czarnej barwie ale na białem tle, zaś 
przy znaczkach od 35 do 60 h będą cyfry białej 
barwy, jednak na tle kolorowem, odpowiedniem bar­
wie marki. Marki 40 halerzowe będą nadto sporzą­
dzone w fioletowej barwie, by je łatwiej można było 
odróżnić od znaczków 35 halerzowych Zmienione w 
ten sposób znaczki pocztowe będą wydawane dopiero 
w miarę zużycia marek dotychczasowej emisyi.

Kronika i owskd.
=  Wybór posła do sejrnn z miasta Lwowa. 

Dr. Edward Lilien publikuje, że przy obecnym wy­
borze posła do sejmu z miasta Lwowa nie będzie
się ubiegał o maudat, gdyż „uważa dzisiejszą sy-

do postawienia swojej

ku, ż« potrzeba, abyś znała prawdę. Zadałem 
sobie wiele trada, aby go. . hm... mam na 
myśli tego człowieka, tego pana Ltlttich, o 
którego się ta rozchodzi, skłonić, aby się z 
nią ożenił, ale napróżno. Nie mogę temu pa­
na brać tego za ełe; takie kobiety pośląbiają 
tylko tacy idealiści, jakim był twój biedny 
ojoieo. Pojmiesz teraz, że twoja matka nie 
może być dla ciebie więcej towarzystwem; 
bardzo nas też bolało, żeś poza naszemi ple 
oami, potajemnie, zjechała się z twoją ma­
tką. Jest to dla nas w najwyższym stopnia 
kompromitającem, że widziano oiebie z nią 
publicznie i to jeszcze w towarzystwie takiej 
ekscentrycznej i podejrzanej osobistości, ja ­
ką jest hrabia Altenhagen. Jest to rzeczą po 
tysiąc kroć dowiedzioną, że lekkomyślne i 
awanturnicze kobiety z zachwytem garną się 
do takich wywłoków. Twierdzi on, że matka 
twoja pod jego wpływem rozstała się z Liifc 
tiohem i rozpoczęła porządne życie. Może, 
leoz dopóki nie dowiedzie tego, nie wytrwa 
w tern czas dłuższy, nie okaże skruchy i ża­
lu, nie uwierzę jej. Współczucie, które Alton 
hagen okazuje twej matce, nie wypływa, 
zdaje mi się, z czystych źródeł. Ośmielił się 
nawet zrobić mi propozyoyę, abym dla twej 
matki i oiebie urządził gdziekolwiek wspólny 
dom. Ze miał przytom twój majątek na oku, 
nie ulega wątpliwości. Taki prorok potrzebuje 
zawsze dużo pieniędzy. Co czy ci nie dobrze? 
Może ci podać wody?

(C. d. n )

tuacyę jako nieodpowiednią 
kandydatury".

—  Zebranie na cme tarzu łyczakowskim.
W niedzielę popołudniu zebrało się na cmentarzu 
łyczakowskim około 500 osób, aby modlitwą i pie 
śnią oddać cześć pamięci Polaków, walczących w 
MaDdżuryi; po odśpiewaniu .Chorału4 przemówił pod 
krzyżem krożańskim jeden z młodzieży rękodzielni­
czej, poozem odśpie sano pieśń „Boże Ojcze — Two­
je dzieci", następnie zaś przemówił przedstawiciel 
młodzieży techuiekiej. Na zakończenie odśpiewali ze­
brani „Jeszcze Polska nie zginęła" — i z pieśnią
tą na ustach ruszyli ku miastu, gdzie u wylotu ul. 
Piekarskiej rozeszli się w spokoju.

=  Siostry szkolne de Notre Damo otwierają
z duiom 15 września przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3, 
I I  p. (obok Kasy oszczędności) prywatną szkołę 
żeńską z językiem wykładowym polskim i niemieckim. 
Zakład teB wychowawczy będzie 9-klasową szkołą 
wydziałową; w bieżącym jednak roku szkolnym
tylko cztery niższe klasy wchodzą w życie. W  miarę 
zgłoszeń otworzy się w roku następnym kursy wyższe 
i poczyni się kroki w celu uzyskania dla szkoły
prawa publiczności. Kierownikiem szkoły • ramienia 
ks. arcybiskupa Bilniewskiego będzie ks. B. J. 
Handł, dotychczas katecheta w tutejszej szkole ewan­
gelickiej.

Wpisy odbywać się będą do 15 września
br. codziennie rano od godziny 9— 12 w sali
kongregacyi maryańskiej ul. Jagiellońska 811 piętro. 
Wpisowe wynosi 5 koron.

—  Uczczenie zaetugl Wczoraj w południe
uczcili członkowie lwowskiej „Polikliniki powszech­
nej4 zasługi dra Tatarczueha około tej instytucji, 
w szczególności około przeprowadzenia budowy no­
wego jej gmachu przy ul. Lindego W jednej z sal 
mianowicie nowego gmachu wmurowano tablicę pa­
miątkową, przedstawiającą popiersie dra Tatarcżucha 
z napisem: „Dobize zasłużonemu dyrektorowi Poli­
kliniki powszechnej lwowskiej, doktorowi Władysła­
wowi Tatarczuohowi — współpracownicy*, i data wmu­
rowania. Tablica ta jest dziełem artysty rzeźbiarza 
Popiela.

Po odsłonięciu tablicy przemówił do dra Ta- 
tarczncha dr. Skałkowski, podnosząc zasługi jego o- 
koło politechniki — w odpowiedzi dr. Tatarczuch

podziękował serdecznie swym kolegom za wyrazy u- 
znania. Na zakończenie odbyło się skromne śniada­
nie, którem uczestników uroczystości podejmował dr. 
Tatarczuch.

—  Z Izby sądowej. (Morderstwo z \emsty).
We wsi Lubieniu wielkim o rękę pięknej, młodej 
17-letniej dziewoi Zofii Gereniównej starało się 
dwóch parobczaków; Hryńko Wojtaszek i Stefan 
Jachnicki. Młody, przystojny, prześlicznie zbudowany 
chłopiec — Stefan Jachnicki — bardziej podobał się 
Gereniównej, jemu też postanowiła ona oddać swą 
rękę. Od tego czasu datowała się wielka między W oj­
taszkiem a Jachuiekim nieprzyjaźń, spotęgowana tem, 
iż i jrzyjaciele Wojtaszka nieehętnem patrzali na Ja- 
chnickiego okiem, uważając go w tej części wsi, w 
której oni i Gereniówna mieszkali a zwanej „Gó- 
rowszczyzną4, za intruza. Stąd też w lutym br. przy­
szło po jednem z wesel w Lnbieniu między Ja- 
chnickim a parobczakami z „Górowszczyzuy* do 
sprzeczki a nawet bójki, w czasie której Jachnicki 
skaleczył kozikiem jednego ze swych wrogów, W a­
syla Snsołcwsklego. Sam jednak również nie wyszedł 
cało z tej awantury, to też postanowił się zemścić na 
parobkach z „Górowszczyzny4, w szczególności na 
swym rywalu Wojtaszku, którego uważał za sprawcę 
zajścia. Sposobność nadarzyła mu się zaraz nastę­
pnego dnia, w którym odbywało się również kilka 
wesel. Ubrawszy się w kożuch, ukrył pod nim m o­
tykę, odwiedził swą narzeczoną a następnie poszedł 
do chaty, w której się odbywało wesele. Od obeonyoh 
dowiedział się, że w chacie tej są Wojtaszek i jego 
przyjaciele, zanim jednak wszedł do wnętrza, ci chatę 
tę opuścili i — jak to po wsiach jest zwyczajem —  
pociągnęli na dalsze wesela, aż ostatecznie zatrzy­
mali się dłużej w chacie Jaśka Rawskiego. Za ninii 
udał się Jachnicki, zostawiwszy w jednej z chat po 
drodze swój kożuch i wyczekiwał na Wojta.zka za 
węgłem chaty. Po pewnym czasie wyszło kilku pa­
robków, za nimi zaś i Wojtaszek. W  tej chwili wy 
skoczył z ukryoia Jachnicki i ugodził go z oałej siły 
motyką w głowę. Cios dobrze wymierzony powalił 
Wojtaszka na ziemię; nie jęknąwszy nawet skonał 
on natychmiast wskutek pęknięcia czaszki. Sprawca 
zabójstwa zbiegł pospiesznie, odebrał swój kożuch i 
czekał w jednym z ogrodów a spotkawszy pewnego 
gospodarza, wypytywał się go, co się dzieje z Woj­
taszkiem a dowiedziawszy się o jego śmierci, zapy­
tał jeszcze, kogo o popełnienie zbrodni posądzają. Po­
sądzono oczywiście jego, tem więcej, że dwaj pa­
robcy poznali go w chwili, gdy uderzył Wojtaszka. 
Zastał też uatychmiast uwięziony i w kwietniu br. 
stanął przed przysięgłymi, oskarżany o zbrodnię mor­
derstwa i uszkodzenie ciała fSusołowBkiego) Po roz­
prawie, którą pi owędził radca Charak, został on 
werdyktem sędziów przysięgłych uwolniony, ponieważ 
jednak trybunał najwyższy wskutek zażalenia nie­
ważności, wniesionego przez prokuratoryę państwa, 
wyrok nwalniający zniósł, rozpisano nową rozprawę, 
która się dziś przed nową ławą przysięgłych rozpo­
częła. Rozprawę prowadzi prezydent Przyłuski, 
oskarża zast. prok Hańczakowski, broni dr. Bossa- 
kowski.

Obwiniony tak samo, jak przy pierwszej roz­
prawie, wypiera się winy stanowczo i przeczy wszyst- 
kro okolicznościom, naprowadzonym przez akt oska­
rżenia. Wyrok zapadnie jutro.

(Sprzątnięcie rywalki). W rozprawie przeciw 
Prytułowej i jaj córce Liseckiej, oskarżonym o śmier­
telne pobicie kochanki Prytuł.y, Berezowskiej, zapadł 
w sobotę wyrok, uwalniający obie oskarżone od za­
rzuconej im zbrodni.

=  Ukaranie sędziego przysięgłego. W  czasie 
zaprzysięgauia ławy przysięgłych, którzy zostali wy­
losowani Jo rozprawy dziś się rozpoczynającej, tuialo 
miejsce następujące zajście. Po odczytaniu przez pro­
wadzącego rozprawę prezydenta Przyłuskiego znanej 
roty przysięgi, miał każdy 7. sędziów powtórzyć 
słowa: „Przysięgam — tak mi Penie Boże dopomóż". 
Gdy kolej przyszła na sędziego Konstantego Pań- 
kowskiego, ów zwrócił się do prezydenta Przyłuskie­
go w językn ruskim z żądaniem, aby dlań odczytał 
osobno rotę przysięgi po rusku. Prezydent na razie 
odebrał przysięgę od reszty sędziów przysięgłych, 
poczem zaprosił trybunał, złożony z pp. dr. Sawezaka 
i dr. Hofmokla na naradę, po której oświadczył p, 
Pańkowskiemu, iż j>go żądanie odczytania roty po 
rusku jest nieuzasadnione, tem więcej, że sądowi 
wiadomem jest, iż p. Pankowski włada równie dobrze 
językiem polskim jak ruskim. Zażądał tedy od niego 
prezydent złożenia przysięgi, pod groźbą ukarania 
grzywną, gdy zaś p. Pańkowski odmówił, zasądził 
go trybunał na 50 kor. grzywny i wyłączył od 
rozprawy, powołując równocześnie na jego  miąjsce 
jednego zastępcę. P. Pańkowski odchodząo zażądał na 
piśmie nohwały trybunału.

== Samobójstwo. Wczoraj popołudniu odebrał 
sobie życie przez otrucie strychniną plutonowy żan- 
darmeryi Aleksander Orłowski, z Czerkas koło 
Szczerca. Motywem tego desperackiego kroku bvła 
zawiedziona miłość. Orłowski mianowicie zakochał 
się w pewnej pannie, Lwowianoe, która jednak nie 
chciała o małżeństwie z nim słyszeć. Orłowski udał 
się wczoraj na plac Strzelecki, w pobliżu którego 
przedmiot jego miłości mieszkał i tam zażył ' truci­
znę. Wijącego się z bola Orłowskiego odprowadzili 
przechodnie na jego życzenie na wały gubernator- 
skie. Tam położono go na ławkę, a wokoło zebrało 
się sporo ludzi. Myślano, że dostał ou ataku epile­
ptycznego, dlatego nie spieszono z pomocą, dopiero, 
gdy boleści wzmagały się, wezwauo stację ratunko­
wą, a tymczasem z kartek, które Orłowski wyoiągnął 
z kieszeni, dowiedziano się, że zażył trucizny. Pogo­
towie ratunkowe udzieliło desperatowi pierwszej po­
mocy i od viozło go do szpitala, gdzie go jednak nie 
zdułano uratować.

—  Dla „świeżego powietrza"... Dzisiejszej nocy 
zauważył policjant., pełniący służbę w ul. Gródeckiej, 
że w domu pod 1. 38 tej ulicy okno parterswego 
mieszkania było otwarte. Przybliżywszy się tam tedy, 
chciał wezwać kogoś z domowników, oby je zamknęli, 
w przeciwnym bowiem razie wobec nizkiego położe­
nia okna złodzieje mogliby się łątwo dostać do wnę 
trza. Na jego wołanie zjawił się przy oknie młody 
mężczyzna i zapewnił polieyanta, że czuwa w mie­
szkaniu a nkuo otworzył, bo potrzebuje.,, świeżego 
powietrza. Mimo to, stosując się do rady polieyanta, 
okno wnet przymknął. Zaledwie jednak policjant od­
szedł jakich sto krokow w górę ulicy, usłrszał za 
sobą podejrzany hałas i zauważył, że przez okno, 
które przed chwilą polecił zamknąć, wyskoczył ów 
mężczyzna, potrzebujący „świeżego powietrza" i wraz 
z drugim jakimś, który stał po przeciwnej stronie 
ulicy, zemknął szalonym pędem. Policjant puścił się 
za nimi w pogoń — bfzskuteczną jednak, zawiado­
mił tylko o zajściu komisarza inspekcyjnego. Tym­
czasem zdarzyło się tak, iż ów młody człowiek oraz 
jego towarzysz tcpadli w kilka godzin później w ręce 
jednego z ajentów policyjnych, który poznawszy w 
nich notowanych i wywołanych ze Lwowa rzezi­
mieszków, aresztował obu i sprowadził na inspekcję.

Byli to Mikołaj Miśto i Antoni Góral. I kto 
wie, czy ostatni ich występ we Lwowie byłby się 
stał tak głośnym i doszedł do wiadomości polieyi, 
gdyby nie to, że spotkała ich, prowadzonych na in- 
spekeyę, lokatorka mieszkania przy ulicy Grodeckigj 
1. 38, która właśnie chciała donieść polieyi, że w 
nocy skradziono jej z mieszkania zegarek i parę dro­
biazgów, nadto sprawca przygotował sobie do zabra­
nia cały worek garderoby, że jednak zauważono nie­
miłego gościa w domu i spłoszono go. Kobieta owa 
poznała stanowczo w prowadzonym Miśku jednego ze 
złodziei, którzy mieszkanie jej plądrowali. Sprowa­

dzony następnie polioyant, który pełnił tam służbę i 
jak z doniesienia było wiadome, ścigał sprawoów 
kradzieży, poznał również w Miśku owego człowieka, 
który był w oknie mieszkania i potrzebował dużo 
„świeżego powietrza", a następnie zbiegł w niewia­
domym kierunku. Wobeo takich zeznań uwięziono 
obu rzezimieszków w aresztach. Zajście to świadczy 
wymownie o wielkim sprycie naszych złodziei i ich 
bezczelności.

Kronika krajowa
Z powodu smutnego zachowania się menerów 

stronnictwa ludowców podczas odsłonięcia pomnika 
Bartosza Głowackiego w Tarnobrzegu, zamieszcza 
C{as następujące uwagi:

Na politykę, uprawianą przez agitatorów, na­
rzucających się naszemu włościaństwu za opiekunów 
i przywódców, rzuoa światło uroczystość odsłonięcia 
pomnika Bartosza Głowackiego na rynku tarnobrze­
skim. Komitet odsłonięcia pomnika wstawił w pro­
gram udział duchowieństwa; sprawa ta musiała się 
przeto oprzeć o bawiącego tutaj aroypasterza dyeee- 
zyi, ks. biskupa Pelczara. Znany z gorącej miłości 
ludu ks. biskup Pelczar chętnie zgodził się na u- 
dział duchowieństwa, ale zarazem słusznie zauważył, 
że w gronie mówców podczas uroczystości odsłonię­
cia znajduje się poseł Bojko, który w ostatnich cza 
sach wystąpił publicznie z artykułami, uchybiający­
mi boleśnie ks. biskupowi drowi Wałędzo, ducho­
wieństwu tarnowskiej dyeoezyi, a więc także ducho­
wieństwu innych dyecezyj; że wobee tego, jeżeli du­
chowieństwo ma wziąć razem z posłem Bojką udział 
w uroczystości, byłoby wskazauem, ażeby przeprosił 
biskupa tarnowskiego i dotknięte w jego osobie du­
chowieństwo. Poseł Bojko był w tej sprawie u ks. 
biskupa Pelczara i zgodził się podpisać bardzo zre­
sztą oględną deklarację, bez żadnych motywów poli­
tycznych, będącą li tylko aktem należytego zadosyć- 
uczyuieuia wobee kapłana, zajmującego pierwsze w 
dyecezyi stanowisko. Ks. biskup oświadczył, że w 
razie, jeżeli poseł Bojko podpisze tę deklarację, ja ­
ką mu podał — to duchowieństwo i katolicy świec­
cy mogą bez wahania uczestniczyć w odsłonięciu 
pomnika i wysłuchać mowy p. Bojki. Gdyby uie 
podpisał, mają być na uiszy świętej, a wstrzymać się 
od udziału w odsłonięciu pomnika.

Jak zwykle, tak i tym razem poseł Bojko nie 
poszedł za popędem swego aerea i sumienia katolic­
kiego, ale zwrócił się do członków rady stronnictwa 
ludowego. Ułożyli mu oni inne brzmienie deklaracyi, 
której ks. biskup Pelczar przyjąć nie mógł, mimo 
największej wyrozumiałości, bo po pierwsze była zła­
maniem przyrzeczenia posła Bojki, powtóre usiło 
wała posła Bojkę postawić ponad duchowieństwo, 
jako samodzielnego „obrońcę małych", stojącego na 
podstawie encykliki Ojca św. Leona XIII i idącego 
za głosem „czystej" nauki Chrystusowej. Przeciw 
komu ma być obrońcą? dlaczego zasłania Bojkę 
Chrystusem? — deklaraoya nie mówi wyraźnie, ale 
daje do zrozumienia, że nad duchowieństwo wyższym 
jest Ojciec św., nad biskupów Chrystus; dlatego ani 
z jednymi, ani z drugimi poseł sejmowy, „obrońca 
małych4, liczyć się nie potrzebuje.

Po odrzuceniu takiej deklaracyi, co najmniej 
nielojalnej -  sytuacya bvła jasna i jedno z niej 
wyjście. Duchowieństwo uie mogło poza kościół pójść 
z posłem Bojką i jego doradcami. Z duchowieństwem 
złączyło się obywatelstwo i również postanowiło nie 
pójść poza obręb kościoła tam, gdzie obowiązki 
„moralnych4 gospodarzy pełnili członkowie rady tego 
stronnictwa; z duchowieństwem zjednsczyli się oby­
watele tarnobrzescy; niektórzy ich przedstawiciele 
wystąpili z komitetu odsłonięcia pomnika; zjednoczył 
się w znacznej liczbie Ind z powiatów mieleokiogo 
1 tarnobrzeskiego i nie wziął udziału w uroczy­
stości.

Dlatego w kościele wypadła ona bardzo pięknie; 
poza obrębem świątyni bardzo słabo. Dlatego w ko­
ściele duchowieństwo oddało z niezwykłą okazałością 
cześć, należną bohaterskiemu włościaninowi, a kazno­
dzieja wołał natohnionemi słowy o zgodę społeczną, 
zapewniającą przyszłość narodowi; w nabożeństwie 
wzięło udział obywatelstwo prezesem rady powia­
towej p. Horodyńskim i wiceprezesem drem Suro- 
wieekim, JE. Stanisław Tarnowski, poseł Zdzisław 
hr. Tarnowski z całą rodziną. Przy odsłonięciu 
pomnika ich nie było; odpadły mowy reprezentauta 
duchowieństwa i przedstawiciela obywatelstwa p. Ho- 
rodyńskiego.

Dziki. Donoszą nam z powiatu bobreckiego: 
W  lasach tutejszych, w okolicy Starego Sioła, Ło- 
puszny, Suchodołu, Huciska, majątku Romana hr. 
Potockiego, pojawiły się w niebywałej ilości dziki, 
które chodząc całemi stadami, niszczą w okropny 
sposób pola, szczególnie kartofle. Z  żalem stwierdzić 
należy, że niektórzy pp. zarządcy rewirów, chcąo za­
bawić się polowaniami, nie pozwalają — w b r e w  
w y r a ź n e m u  p o l e c e n i a  hr. R o m a n a  
P o t o c k i e g o  — strzelać dozorcom leśnym dzi­
ków, Które też hulają sobie swobodnie. Nie wątpimy, 
że hr. Potocki, który już niejednokrotnie stanowczo 
polecił tępić dziki, przypomni swoim oficjalistom 
swoje poleoenie i zechce ochronić biedną ludność od 
dalszej klęski.

Nowa stacya telegraficzna otwartą zostanie 
20 bm. w Polance Karol, pow. Krosno, przy tamtej­
szym urzędzie pocztowym.

W Czortkowle odbyło się pod przewodnictwem
p. Kosińs Siego zgromadzenie organizacyjne to w. „Po­
mocy przemysłowej" przy licznym udziale członków. 
Do zarządu wybrano panie: M. Czekońską i S. W in­
nicką i pp. T. Banacha, A. Bo raczka, W . Chi- 
lewskiego, N. Konteokiego, A. Kosińskiego, J. Ku 
beca, B. Krukiewicza, J. Orłowicza, J. Polanowskie- 
go i S. Rosenzweiga. Do komisyi szkontrującej wy­
brano: pp. A. Doszota, J. Radzichowskiego i W . 
Zielonkę.

kronika powszechna.
§ Śledztwo przeciw hr Milewskiemu. Z  W ie­

dnia donoszą, że śledztwo przeciw br. Korwin-Mi- 
lewskiemu zostało ukończone a akta odesłane celem 
dalszych zarządzeń do prokuratoryi państwa. W ia­
domo, że hr. Milewski przyznał się, iż w chwili 
przejściowego pomięszania zmysłów dał strzał z re­
wolweru przeciw Brunuowi Barberowi. Wbrew temu 
zeznali jednak Barber i jego narzeczona, że 
br. Milewski, po otrzymaniu od Barbera uderzenia, 
zanim wydobył rewolwer i wystrzelił, użył wysoce 
obelżywego wyrazu. Zastępca hr. Milewskiego, dr. 
Izydor Bauinann, wniósł pismo na ręce sędziego 
śledczego, w którem zakwestyonował wiarygodność 
Barbera i jego narzeczonej i zażądał zawezwania 
obecnych przy ząjśeiu świadków, fuukcyonaryuszów 
kolejowych i cłowych, celem przesłuchania. Świadko­
wie ei zeznali zgodnie, że hr. Milewski nie wypo­
wiedział żadnej obelgi, że wogóle żadna rozmowa nie 
miała miejsca, lecz że bezpośrednio po uderzeniu na­
stąpił strzał.

§ Pielgrzymko francue a w Watykanie. Jak
dzienniki rzymskie donoszą, przy przyjęciu francuskiej 
pielgrzymki, złożonej z 600 ludzi pod przewodnictwem 
arcybiskupa Tuluzy, Bislettiego, Ojciec św. odpowie* 
dział na złożony mu hołd podziękowaniem za wyra­
zy wierności francuskich katolików, poczem podniósł, 
że francuscy pielgrzymi powinni się stać godnymi 
sjDami swych poprzedników, którzy w najcięższych 
chwilach stali gorąco przy kościele i nie wahali się 
przed źaduemi ofiarami. „Bądźcie zawsze odważnymi 
-  mówił Ojciec św. —  pomnijcie, że działacie za­

równo dla waszego dobra, jak i sałej Francyi. Fran- 
oya nigdy nie stała tak wysoko, jak w czasie, gdy

słuchała rad Kościoła4. Papież zapewnił pielgrzy- 
mó i, iż mimo wszystko, co zaszło między Francją 
a Watykanem, zachowa w swem sercu miłość dla 
Francyi. Jeżeli zajdzie tego potrzeba, to Kościół 
zniesie i cięższe ciosy, ale zawsze będzie wspierał 
dobro i wolność Francyi. W  końcu udzielił Ojoieo 
św. wszystkim obecnym swego błogosławieństwa.

$ Księżna Ludwika Kobirs^a mieszka w Pa­
ryżu ; hotel Westminster, me de la Paii, Mattasioz 
zaś Grand-hotel, boulevard des Italiens.

Wdrożone zostały rokowania, aby całą tę aferę 
w drodze polubownej raz na zawsze załatwić. Książe 
Filip Koburski przez swego zastępcę zaoroponował 
księżnej, aby ona sformułowała swoje postulaty. 
Księżna Kobuiska zawezwała do Paryża swego 
zastępcę adwokata dr. Stimmera z Wiednia i obecnie 
konferuje z nim w Paryżu nad propozycjami, jakie 
ma przedłożyć ks ęcu Filipowi.

$ Szczęśliwy spadkobierca Z Jass donoszą: 
Tragarza tutejszego, Gersona Seliga, który od 20 lat 
trudnił się noszeniem wody ua różnych przedmie­
ściach, los obdarzył niezwykłem szczęściem. Przed 
kilku dniami Selig, który z zarobkn swego mógł 
nędzny tylko pędzić żywot, otrzymał z Filadelfii list 
rekomendowauy, w którym władza tamtejsza go za­
wiadomiła, że jeden jego krewnych, zmarły przed 
kilku tygodniami restaurator, zamianował go jedy­
nym spadkobiercą oałego swego majątku, wynoszą­
cego 300.000 dolarów czyli przeszło miliou koron. 
Selig, który w jednej chwili z tragarza stał się mi­
lionerem, udał się już w podróż do Filadelfii, aby 
podnieść spadek, a na koszta podróży pożyczył od 
jednego ze znajomych, u którego odrazu uzyskał 
znaczniejszy kredyt.

§ Kat paryski. Onegdaj zmarł w Paryżu kat 
tamtejszy Deibler, zwany „Monaieur de Paris4. L i­
czył 81 lat. Swój smutny obowiązek spełniał przez 
lat 20. Ostatuioj egzekm yi dokonał przed sześciu 
laty, poczem przeszedł na pensję i żył na jednem 
z przedmieść paryskich. Zanim objął po swym ojcu 
obowiązki kata, był stolarzem; po mm został kai-ui 
jego syn.

j Opodatkowania kawalerów. W miasteczku
Salem, w stanie Visconsin, odbyło się bardzo liczne 
posiedzenie przedstawicielek towarzystw kobiecych w 
tym stanie, zwołane dla powzięcia środków za­
radczych przeciwko coraz częściej objawiającemu 
się wśród młodzieży amerykańskiej wstrętowi Jo 
małżeństw. Przebieg zebrania byt tak burzliwy, 
że prezydentka musiała kilkakrotnie przerywać posie­
dzenie dla przywrócenia porządku. Mówczyniom prze­
rywano co chwila, każda bowiem z obecnych chciała 
wygadać się do woli, a nie mogła doczekać się 
końca przemowy tej, którą do przemawiania powo­
łano. Najbardziej podobał się projekt pewnej starszej 
niewiasty, proponującej nałożenie podatku w wyso­
kości 1.000 dolarów rocznie na każdego mężczyznę, 
który uie ożeni się do 25 roku życia. Grzmiącymi 
oklaskami okazano uznanie projektodawczym, zapał 
jednak ostygł odraza, gdy pewna młoda osoba za­
uważyła, że nałożenie tak wielkiego podatku może 
skłonić wszystkich mężczyzn, jeszcze nie żonatych, do 
oouszczenia granic Stanu. W  końcu, po długioh 
jozprawueb, postanowi..no rozpocząć w całych Sta­
nach Zjednoczonych agitacyę przeciwko kawalerom i 
utworzyć w New-Yorku biuro główne do popierania 
tej sprawy.

§ Powrót w ypraw y podbiegunowej. W  tych 
dniaoh stanąć ma w Portsmouth wyprawa, która trzy 
lata temu wyruszyła pod wodzą kapitana Scotta na 
parowcu „Discovery4 do bieguna połuduiowego. Wy­
prawa ta dotarła, jak wiadomo, dalej na południe, 
niż jakakol ciek z wypraw poprzednich i osiągnęła 
wielkie zdobycze naukowe. W  Portsmouth przygoto­
wują uczestnikom jej przyjęcie uroczyste, poozem 
„Discovery" mszy do Londynu, gdzie przyjęty bę­
dzie przez królewskie Tow. geograficzne. Król Ed­
ward VII ma przyjąć kapitana Sootta na audyencyi 
osobnej, pragnie bowiem usłyszeć dzieje wyprawy 
z ust dzielnego podróżnika. Obszerne sprawozdanie 
z podróży przedstawi kapitan Scott na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu Tow. geograficznego, które odbędzie 
się w listopadzie.

§ Wybuch Wezuwiusza z  Neapolu donoszą, że 
Wezuwiusz ponownie jest czynny. Rozżarzona lawa 
wypełnia wnętrze głównego krateru i oświetla noca­
mi krwawo obłoki dymów, unoszące się nad górą. 
Od czasu do czasu gazy wypychają z hukiem lawę 
z krateru. Strumienie jej spływają po zboczach. Siła 
wybuchów zwiększa się codziennie

O F U K Y .
Marya Younga z Lipowiec nadesłała dla -N ę­

dzarza4 kor. 2, z prośbą o modlitwę za zdrowie 
Zofii

Generał Kuropatkin telegrafuje..
Mu k d en  10 września.

„Nasz zamiar wciągnięcia Japończyków w pu­
łapkę powiódł się znakomicie. Zaraz z początku po­
wstrzymał genialny manewr generała Stackelberga 
atakujące kolumny japońskie przez c a ł y  kwadrans. 
Stackelberg wpadł na mistrzowski plan wyzyskania 
znanego pietyzmu Japończyków w obec zmarłych. W 
tym celn pozostawił on podstępnie tylu zabitych ro­
syjskich żołnierzy na polu walki, że Japończycy na 
pogrzebanie ich stracili bardzo wiele czasu, skutkiem 
czego nie byli w stanie w czas wykonać swoich pla­
nów otoczenia nauzego wojska.

luną, równie ciężką klęskę ponitśh Japończycy 
skutkiem sprytnego użycia naszej artyleryi, Gdyśmy 
się mianowicie dowiedzieli, że wśród armii japońskiej 
panuje wielki orak koni pociągowych, pozostawiliśmy 
w ręku nieprzyjaciół tyle dział, że ci musieli użyć 
wielkiej części swego wojska do odprowadzenia tych 
dział a przez to zmniejszyć poważnie liczbę walczą­
cych. Olbrzymia masa karabinów, amunioyi i pro- 
wiaatów, któreśmy chytrze oddali w ręce Japończy­
ków, zwiększyła jeszcze bardziej zamięszanie w armii 
nieprzyjacielskiej.

Mój od samego początku powzięty plan, aby 
pod Liaojanem ponieść ciężką klęskę, został całko­
wicie i ściśle wykonany. Idzie mi mianowicie od po­
czątku wojny o to przedewszystkiem, aby Japończy­
ków m o r a l n i e  o s ł a b i ć .  Dzieje się to najsku­
teczniej w ten sposób, że się ich wprawia w stan 
stałego szału zwycięstwa, w którym pc prostu z ra­
dości nie wiedzą, co czynią — tak, że łatwo będzie 
ich można pokonać. Udało mi się też szczęśliwie we­
pchać im już cały szereg takich zgubnych, Pyrrhuso- 
wyoh zwycięstw. Z rozstrzygającej bitwy pod Llaoia- 
nem, gdzie mi się powiodło doprowadzić Japończy­
ków do formalnego szału radości, jestem zupełnie 
zadowolony. Noszę się z zamiarem w obuc tego, że 
system ten jest znakomity a ja wydoskonalam się z 
dnie na dzień w prowadzeniu tego rodzaju wojay, 
podsunąć sprytnie Japończykom jeszcze Mukden, 
Charbin i wiele innych miejscowości, aż będą Bię u- 
ważhli za niezwyciężonych. Wówczas nastąpi chwila 
odpowiednia, aby nieprzyjaciela zdusić, o ile mój 
plan wojenny, opracowany dokładnie na całe lala, 
nie zostanie zniweczony przez przedwcześnie zawarty 
pokój.

Ruch artystyczno-liierasici.
* Rahlka nr. 37 zawiera: W  zaniedbanej spra­

wie. (St. Chaniewski). O nowej metodzie siewa dla 
ochrony przeciw wymarzuięciu. (L K ) Ściółka i pa 
sza leśna. (Br. Janowski.) Doświadczenia kaloryme*
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tryczne i stosunek wielkości zwierząt do produkcyi 
cieplika. (L. K.) Koresponiencye: W sprawie wyki 
piaskowej. (K. Chłapowski). Pytania i odpowiedzi. 
Wiadomości handlowe. Fejleton: „Stowarzyszenia rol­
nicze w Anglii. (E. F.) Dodatek zawiera: Z Komi­
tetu. Kronika. Przegląd czasopism. Rozporządzenia 
władz.
Upptirli—  iw om **««• teatru olelukieio.

W e wtorek po raz pierwszy „Publiczna tajemnica"
z franeuzkiego, Wolffa.

W e środę „W ojna domowa" Przybylskiego.
We czwartek po raz pierwszy „Dziewczyna z fioł­

kami", Hellmeefergerą-
W  piątek „Publiczna tajemnica".
W  sobotę „Dziewczyna z fiołkami".

Z fizyognomistyki.
Jak daleko zawód wyciska swe piętno 

nie tylko na wewnętrznej, ale i na zewnę­
trznej stronie człowieka — spostrzedz m o­
żemy codziennie na licznych przykładach. Na- 
przykład księdza poznać modemy nie tylko 
po jego sukni, ale i po twarzy, tak samo zie­
mianina, wojskowego, adwokata, sportsmana. 
nauczyciela ltp. Mają oni pewne znamiona, 
które są wspólne wszystkim ludziom danego 
zawodn, czyli taczej noszą pewne znamię 
swojej pracy na twarzy. Spostrzedz ten fakt 
jest łatwo, trudniej wytłómaczyó jego przy­
czyny. Związek między myślą a wyrazem 
twarzy, jakiemś wewnętrznem uniesieniem a 
wyrazem zewnętrznym jest zwykle bardzo 
skomplikowany i trudny do rozpoznania. Wie­
lu lodzi studyowało te ciekawe problematy. 
Szczególniej lekarze zajmowali się tern. Pe­
wien lekarz, który miał sobie powierzone 
zdrowie robotników warsztatów okrętowych 
w pewnem mieście nadmorskiem, spostrzegł, 
że kowale, zajęci kuciem kotłów i zabijaniem 
nitów, mają szczególniej posępny wyraz twa­
rzy i ściągnięte brwi u czoła. Pilna obserwa- 
oya pouczyła go, że nie jest to przypadko 
wem lub pochodzącem z jakiegoś nastroju 
dachowego, lecz po prostu jest następstwem 
tego, że ci ludzie są smuszeni ściągać brwi 
przy pracy, by uchronić oczy od pryskają­
cych dokoła iskier z rozpalonego metalu. 
Zwykłego kowala wiejskiego przywyało się 
uwaiać jako zjawisko typowe człowieka, któ­
ry mówi krótko i „prosto z mostu1* a wszyst­
kim śmiało spogląda w oczy. Jeśli wyraz 
twarzy jest odpowiednim do tego pojęcia o 
jego osobie, to pochodzi to bezwątpienia stąd, 
će praca jego wymaga dnio siły i spokoju, 
co nie może bez wpływu pozostać na wyraz 
twarzy. Kowale, pracujący przy budowie okrę 
tów, mają przytem w twarzy pewien wyraz 
jakby ciągłej uwagi, praoująo bowiem wśród 
nieustannego hukn — nie mogą się inaczej 
porosmmiewaó, jak tylko znakami i wogóle 
■tają się tępi w słuchu. — Charakterystycz­
nym jest wyraz twarzy krawca. Kto przypa- 
tryawl się nwaćnie, jak tzw. przykrawacz kraje 
kawałek materyi na stole, spostrzegł z pe­
wnością, će dolna jego szczęka porusza się 
miarowo w takt za otwieranemi i zamyka­
nymi nożycami.

Jaskrawiej zaznaoza się ten związek za­
wodn z wyrazem twarzy w zawodach nie 
rzemieślniczych. Weźmy np. żokieja. Typowa 
twarz jego z wyciągniętetni naprzód ustami 
i wyrzuconą szczęką dolną wyrabia się taką 
z powodu ciągłego ściskania muskułów szczę­
kowych, które — jak wiadomo — ściągają 
się skurczowo wtedy, gdy człowiek wysila 
w jakimś kierunku wolę, co ćokiej czyni na 
wyścigach.

Nieco inaczej przedstawia się zewnętrzny 
wyraz wytęćonej woli u tych, którzy mają 
za zadanie wolę swoją przenosić na ładzi, 
a nie na zwierzęta. Podofioer ma wprawdzie 
jeszcze te same usta i szczękę, jak ćokiej, 
l«cz ma przytem pewien wyraz w oczach, 
którego brak jest żokiejowi. Oczy bowiem 
grają niepoślednią rolę tam. gdzie chodzi o to, 
aby drogiego człowieka nagiąć według swo­
je j woli.

Cienkie a ściśnięte wargi mają zwykle 
ludzie, którzy muszą oiągle zwalczać drobne, 
małostkowe trudności. Wyraz taki na ustach 
mają często gosposie i ztąd niesłuszne posą­
dzenie ioh o to, źe są złośnioami. Lecz wargi 
cienkie i zaciśnięte są zwykle oznaką więoej 
słabości, nić silnej woli, gdyć ta ostatnia 
wznosi się łatwo ponad drobiazgowe trudno­
ści. Dlatego oficer, który jest pewien posłu­
szeństwa u swoich żołnierzy, nie ma niespo­
kojnego wyrazu twarzy podoficera, kapitan 
okrętu ma zwykle wargi lekko zamknięte, 
a przyzwyczajony do bezwzględnego rozka­
zywania, ma na twarzy ten wyraz przewagi 
moralnej, który daje świadomość możności 
rozkazywania.

Spostrzeżono to niejednokrotnie, će jest 
wielkie podobieństwo między wyrazem twa­
rzy kapitana okrętu i maszynisty okrętowego, 
pochodzi to stąd, że obaj z tą samą pewno­
ścią siebie kiernją sobie podwładnym czynni­
kiem. Twarz kapłana nosi zwykle wyraz 
przewagi moralnej, mimo to spotykamy czę­
sto n księży owe znamienne cienkie wargi. 
Na twarzy lekarza, adwokata i prawnika 
przebija się wyraz bystrośoi, ohoó właśnie 
najwybitniejsi z tych zawodów wyrazu tego 
nie mają, prawdopodobnie dlatego, će dobiw­
szy się juś do pewnego uznania i mienia nie 
mają potraeby świadomie starać się impono­
wać swojemu otoczeniu.

Najlepiej zrozumiemy tę łączność mię- 
dzy wyrazem a zawodem, jeśli przypuścimy, 
*® pewne wrażenia, wywołujące pewną zmia­
nę wyrazu, powtarzając się nieustannie, po­
wodują pewien stały sobie właściwy wyraz 
twarzy, widzimy to na przykład u starszych 
małżeństw, w których małżonkowie dzieląc 
ze sobą przez długi szereg lat te s&me rado­
ści i zmartwienia, powoli stają się z wyrazu 
ooraz więcej do siebie podobni. Gra przytem 
dużą w**|dzona każdemu człowiekowi
skłonność do nieświadomego naśladowania ko­
goś, * ^lD1 0̂St v  częstej lub ciągłej styczno­
ści Znanft P0BP°lioie „zaraźliwość" ziewania

lOgłaby tu Posłu4yó jako dowód.mo

Z KRAKQWA.

Przybyła do Krakowa wczorajszej nie­
dzieli około 200 uczestników licząca wycieczka ro­
botników z warsztatów kolejowych z Nowego Są­
cza i zwiedziła wystawę metalową, oraz pamiątki 
miasta.

Z WARSZAWY
(Telegrafem i pocztą.)

—  Po Warszawie krąży pogłoska, iż car przy­
będzie w tych dniach do Kielc, aby pożegnać stoją­
cą tam załogą artyleryę, która odchodzi na plac
boju.

— Strajk murarzy, stolarzy i malarzy w W ar­
szawie, trwający już od trzech tygodni, przybiera co­
raz większe rozmiary, a nawet ujawnia się dość sil­
na wśród nich organizacya. Do zajść z policyą przy­
chodziło już kilkakrotnie, raz na cmentarzu Wol­
skim prawosławnym, na ulicy Chłodnej itd. Dnia 8 
bm. po południu zaszła znów bójka na placu Tea­
tralnym i ulicy Senatorskiej, przyczem kilkutysięczny 
tłum ze sztandarem czerwonym manifestował pod 
oknami prezydenta miasta generała Bibikowa. Silny 
oddział policyi nie zdołał rozpędzić robotników, więc 
zawezwano pomocy kozaków, którzy, jak zawsze, 
wzięli się po swojemu do dzieła. Przy tej sposobno­
ści zraniono kilkunastu, a pomiędzy nimi ciężko 
trzech robotników,

— Hr. Dąbski, który swego czasu strzelał do 
przechodniów przy ulicy Złotej w Warszawie, jako 
umysłowo chory znajduje się pod obserwacyą lekarzy 
w Tworkach. W środę hr. Dąbski, korzystając z nie ■ 
uwagi służby szpitalnej, zbiegł na stacyę Pruszków 
kolei warsz.-wiedeńskiej i wsiadł do wagonu klasy 
drugiej, z zamiarem pojechania do Częstochowy. Hr. 
Dąbski, z czegoś niezadowolony, począł wybijać szyby 
w wagonach, co zwróciło uwagę służby pociągowej. 
Hrabiego przytrzymano i odstawiono do szpitala.

L POZNANA
(Pocztą)

—- Nieprawdopodobny i uiemożliwy w XX wie­
ku — zdawałoby się — akt zaciekłości hnkatysty- 
cznuj produkują pisma poznańskie. Oto pruskie mi­
nisterstwo oświaty wydało następujący okólnik: „Przed 
niejakim czasem pisała Preussische Lehrer^eitnng, 
iż w wschodnich prowincjach jest wielu nauczycieli, 
którzy wprawdzie w szkole uczą w niemieckim ję­
zyku, lecz jak tylko szkołę opuszczą, nie ukrywają 
się wcale ze swą narodowością polską (machen kein 
Hehl), tylko po polsku rozmawiają i to nawet z 
dziećmi szkolnemi i członkami dozoru szkoluego. Ta 
kie postępowanie nauczycieli pruskich musimy na­
zwać niegodnem i oburzająoein. Niuiejszem nakazu­
jemy, ażeby nauczyciele tylko niemiecką mową się 
posługiwali, osobliwie z takiemi osobami, o których 
można sądnić, że niemiecką mowę dostatecznie ro­
zumieją. Żądamy również, ażeby nauczyciele w ro 
dżinie swej tylko niemieokiego języka używali, a pa­
nom inspektorom kładziemy za obowiązek, ażeby 
przy każdej sposobności, osobliwie przy rocznych re­
wizjach przekonywali się osobiście, o ile nauozyciele 
to rozporządzenie wykonują. Za dowód stosowania się 
do tego rozporządzenia ma się uważać to, że dzieoi 
nauczyciela przy wstąpieniu do szkoły już płynnie 
mówią po niemiecku. Gdyby się który nauczyciel nie 
wykazał w ten sposób, mają panowie inspektorzy 
donieść o tern król. regeneyi, a nauczyoielowi ta­
kiemu ma być odebrana Ostmarkenzulaga, Gdyby 
i to nie skutkowało, ma być takiemu nauczycie­
lowi wytoczony dyscyplinarny proces celom usunięcia 
z urzędu.

Ostatnie wiadomości.
<£Montags-Revue, inspirowana przez rząd, 

w artykule wstępnym — jak z Wiednia tele­
grafują — zapewnia, će rząd zwraca uwagę 
na katastrofę ekonomiozną i chciałby przyjść 
ludności rolniczej na pomoc pod postaoią 
subwenoyi skarbu państwa. Do tego jednak 
jest ma potrzebnym współudział ze strony 
parlamentu. Jeżeli Czesi nie zaprzestaną ob- 
strukcyi, to pomoc państwowa dla rolników 
będzie uniemożliwioną. Dlatego rząd wyraża 
nadzieję, że Czesi zaprzestaną obstrukcyi, 
aieby uohwalić to przedłożenie w sprawie 
zapomóg dla ludności rolniczej. Rząd sądzi, 
że Czesi zrozumieją trudne położenie ludnośoi 
rolniczej w państwie i nie będą przeszkadzali 
prawidłowemu funkcjonowaniu rady państwa. 
W razie, jeżeli Czesi tego nie zrobią, to ga­
binet dr. Koerbera grozi, że będzie stosował 
wszystkie te prawa, jakie mu daje § 14. Za­
łatwić zaś żądań czeskich rząd nie może, bo 
w jednej chwili miałby obstrukoyę nie- 
mieoką.

Narodni Listy poświęcają artykuł wstęp­
ny podróży dr. Koerbara do Galicyi i przypo­
minają, że cała bieda wewnętrzna w Austryi 
polega na tern, iż rząd nie ma odwagi stawić 
czoła teroryzmówi niemieokiemu. Wszystkie 
najpiękniejsze mowy prezesa ministrów nie 
pomogą nic, jeżeli rząd nie zdecyduje się na 
przełamanie teroryzma niemieckiego.

Sejm węgierski zbierze się dnia 10 pa­
ździernika.

pełniejsze zaufanie całego świata. Świadczy 
o tern przybycie zastępców zagranicznych 
władców i naczelników państw, którym pre­
zydent wyraża najserdeczniejsze podzięko­
wanie.

Prezydent Singer wyraził następnie po­
dziękowanie arcyks. Rajnerowi a potem po­
dziękował wszystkim dygnitarzom za przyby­
cie a wreszcie przypomniał upływające właś­
nie teraz dziesięciolecie istnienia międzyna­
rodowego związku, który ze skromnych po­
czątków wzrósł do obecnej swej potęgi. Zwią­
zek ten zawsze wierny statutom miał trzy­
mać się zdała od spraw politycznych, naro­
dowościowych i wyznaniowych, a hasłem 
swem: „pokój i sprawiedliwość, wzajemno
poważanie się i ludzkie współczucie wzajem 
ne* dążył do zwycięstwa i zwyciężył.

Arcyks. R  a j n e r powitał następnie 
z najwyższego cesarskiego polecenia IX. 
międzynarodowy kongres prasy we Wied­
niu. Zjednoczenia tego rodzaju mianowicie na 
duchowem, to jest najbardziej pokojowem p o ­
lu są coraz częstsze. Jest to dla przyszłości 
rodzaju ludzkiego radosnem zjawiskiem. Jak 
znaozeuie prasy już dawno wszędzie uzuano, 
tak też okazuje się coraz jawniej, że to kie­
rujące stanowisko prasy dopiero przez łącz­
ność idącą z kraju do kraju, z narodu do na­
rodu, zyskuje pełne swe znaczenie. Nieod­
łączne od tego jest przeświadczenie, że prasa 
w zamian za usługi, które oddaje ogoiowi, 
może mieć pretensyę do odpowiedniego swej 
działalności stanowiska w świecie. Jesteście 
moi panowie w położenia takiem, że sami 
swe sukcesy możecie sobie wywalczyć i dla­
tego w pełni nadziei przystępujecie do swoich 
obrad. Życzę panom, aby także prace tego 
kongresu zbliżyły was do celu.

Dr. Koerber życzył kongresowi pomyśl­
nych prac a dalej tak m ów ił: Nie użyję słów 
iż przybyli na kongres są cadzoziemcami, 
gdyż obecnie istnieją tylko polityczne grani­
ce między państwami, ale faktycznej obczy­
zny, jaka istniała za czasów naszych ojców, 
obecnie nie ma. Nie chcę mówić o naszej 
małej Europie, chcę tylko o tern wspomnieć, 
jak szybko zapoznaliśmy się z tak odległym 
obecnym placem boja, o którym szybko się 
wszystkiego dowiedzieliśmy nietylko szczegó­
łów wojskowo-geograficznych, ale i wszyst 
kiego innego, co można wiedzieć o kraju, 
niestety obecnie krwią zalanym. Osądzamy 
go teraz o wiele objekt.ywniej niż siebie sa­
mych Nie wspominając o wielkich techni 
cznych zdobyczach prasy, pragnę poruszyć 
udział jej w pochodzie oywilizacyi i io mia­
nowicie, że ona zn niewiele halerzy, fenigów 
czy centimów spełnia błogosławione zadanie 
nauczyciela dla wszystkich. Największą zdo­
byczą świata i największym panem tege 
świata jest prasa. JeSt ona z pewnością rze­
cznikiem pokoju między narodami, atoli nie 
tylko może się oprzeć wszystkim wykrocze­
niom narodowych myśli, wszelkim niesłu­
sznym aspiracyom partyjnym i ekonomicznym 
egoizmom, ale nawet musi, będąc tłumaozem 
czynników, tworzących publiczne życie, czę­
sto też brać udział w tych przesadach. Wie­
rze, że także i te walki nazywają się „ży­
ciem1*, ale też widzieliśmy, źe jest to często 
dość gorzkie żyeie nietylko dla będących 
właśnie u steru ministrów, ale i dla narodów 
i dla państwa. Dlatego sądzę, że należy chwy­

ta ć  się Wszystkiego,^co jest sknteozuem prze­
ciw niebezpiecznej gorączoe namiętnośoi. Ni­
czego nie spodziewam się po pjlicyjnych środ­
kach i nie znam wogóle żadnych innych środ­
ków, jak kroczącą naprzód oświatę i kształ­
cenie narodów. Jak ludzkość doszła do obe­
cnej wysokości, tak też jest zdolną do wy­
kończenia drogi oświaty, u której kresu stoi 
zaniechanie tej walki nieszozęsnej.

Z kolei wygłosili powitanie kongresu 
marszałek krajowy Schmolk imieniem Dolnej 
Anstryi, burmistrz Lueger w imienia miasta, 
poozem posiedzenie zamknięto.

O godzinie 1 z południa odbj ło się śnia­
danie w Volksgartenie a wieczór galowe przed­
stawienie w operze.

W ie d e ń  12 września. IX  międzynaro­
dowy kongres prasy rozpoczął dziś merytory­
czne obrady. Z Polaków biorą w kongresie 
udział prócz wymienionych już czterech de 
legatów Towarzystwa dziennikarzy polskich 
pp. Brzeziński, Lesznowski i Fryzę z War­
szawy, Kriywoszewski i Smólski z Wiednia i 
Alfred Szczepański z Krakowa

W ie d e ń  12 września. Wiceprezydenta 
mi kongresu prasy wybrani: Rakoozy (Wę 
gry), Fulda (Niemcy), Hebrard (Francya), 
Spurgeon (Anglia), Berman (Holandya), Fer- 
raris (Włochy), Christofersen (Norwegia), Sohl- 
man (Szwecya), Heinzman (Belgia), Bihler 
(Szwajcarya).

Następnie sekretarz Taulay złożył gene­
ralne sprawozdanie.

Zaburzenia w tSmlle.

I w przyszłości departament stanu tego 
dotrzyma. Wreszcie występuje Rooseyelt prze­
ciw trustom a wskazująo na ogromny rozwój 
Stanów Zjednoozonych w ostatnioh 7 latach, 
kończy, że jedynym jego programem jest 
troska o rozwój ekonomiozny i utrzymanie 
pokoju.

W ie d e ń  11 września. Ks. Jerzy grecki 
odjechał do Petersbnrga.

B r is b a n e  12 września. Nadeszła tu z
niemieckiej Nowej Gwinei wiadomość, że 
krajowcy napadli na misyę katolicką i wy­
mordowali księży i siostry miłosierdzia. Na­
pastników ujęto i 16 z nich ścięto. Zamie­
rzali oni wymordować wszystkich Europej­
czyków.

W lk t o r y a  12 września. Koło Yancou- 
ver napadła wczoraj banda uzbrojonych roz­
bójników na pociąg koie; Kanad* Pacific i za­
trzymawszy pociąg, zrabował* 7,000 dolarów.

Wojna.

Prezydentem rządn krajowego na Buko­
winie w miejsce ks. Hohealohego, który — 
jak donosiliśmy — obejmuje urząd namiest­
nika tryesteńskiego, ma zostać mianowany 
radca ministeryalny Oktawian Bleyleben.

POO*t,p„)

— Dziś w P0*ud“j ev w. 8*h rady miejskiej, w 
obecności członków r jagta pędników  magistratu
złożył nowy preZI deDta uamiestnIieti nliusz . Leo/ rzy'  sięgę w ręce delegat "  radcy dworu
Fedorowicza. P. Fedor0 w ^  ^^Prezydentowi ży­
czenia i wyraził nadzieja * ^iejska będzie
popierała nowego prezyde° Pt^y około do_
bra miasta oraz zapewnił,° P, N u .  Pre­
zydent l"60 w ciągu swej 1 ,  , /  • Toczył, ze

wprowadzetU3'ado zdobycia" u?dku w
g08P° fomowoanB0W6J do zniesienia WP°‘datku domowo-czynszowym, , nodnLPrzy'
nąimflioJ K^ntownej reformy & 7 ’ ?  *'enia
dochodów gminy zabezpieczeni® 11 ‘ a p °dzi i 
stwor*eIlia kiego Krakowa.

Telegramy ijelefonematy.
K ongres prasy.

W ie d e ń  12 września. W sali ..rkadowej 
parlamentu odbyło się wczoraj o g. pół do 10 
rano otwarcie i pierwsze posiedzenie IX mię­
dzynarodowego kongresu prasy. Przybyli na 
n ie : Arcyks. Rajner w zastępstwie cesarza, 
minister spraw zagranicznych nr. Gołuchow- 
ski, prezes gabinetu dr. Koerber, minister 
oświaty Hartel, minister kolei Wittek i handlu 
Gall, minister dr. Piętak, dalej franouski am­
basador Wedel, poseł szwajcarski dr, Clapa- 
redo, namiestnik Kielmansegg, m arszałek kra­
jowy Schmolk, burmistrz Lueger oraz wiele 
innych wybitnych osobistości; zebrali się 
wreszcie liczni delegaci z wszystkich państw 
kulturnych.

Prezydent międzynarodowego Związku 
prasy redaktor Wilhelm Singer otworzył kon­
gres przemową, w której z wdzięoznością

Sodniósł) że monarcha powierzając arcyks. 
iajnerowi swe zastępstwo, okazał wielki* 

zainteresowanie się tym kongresem. Nie po­
trzebuję przypominać jak ścisłe, nierozerwal­
ne węzły łączą cesarza z jego ladami. Mogę 
powiedzieć, że niewyczerpana dobroć cesarza
lego r y c e r s k o ś ć ,  zyskująoa serca wszystkich, 
jego wzniosłe poczucie obowiązku, będące 
cnotą i zasadą cesarza, wielkie doświadcze­
nie, mądrość jeg0 ra,, a Przedewszystkiem 
jego tak często wypróbowana miłość pokoju 
— zapewniły mu najwyższą oześó i najzu

Bitw a pod Idaojanem .
I .o u ń y n  12 wrze nia. Biuro Reutera 

otrzymało od swego korespondenta, z głównej 
rosyjskiej kwatery następujące szczegóły 
walk pod Liaojanem :

Dnia 31 sierpnia ogień rosyjski był nie­
słychanie gwałtowny, jednakże nie bardzo 
skuteczny, ponieważ strzelano przeważnie bez 
celu. Podczas kilkakrotnych rozpaczliwych 
ataków zmuszono płazowaniem szabel do ru­
szenia naprzód ludzi, którzy odmawiali już 
posłuszeństwa. Koło pewnego fortu pokryta 
była cała przestrzeń na 1.000 stóp od fortu 
trupami, leżącymi jeden obok drugiego.

Dnia 1 września rano rozkazano wszyst­
kim, nie biorąoym udziału w walce, opuścić 
Liaojan. Zagraniczni kupcy sprzedawali swe 
towary na ulicy lub z ogromnym pospiechem 
usiłowali naładować je na wagony kolejowe. 
Wtem pękł granat japoński i wszyscy w po­
płochu uciekli ze stacyi kolejowej. Zagrani­
czni attachó wojskowi odjechali na północ.

W przeciągu 15 minut po pęknięciu 
pierwszego granatu w dzielnicy, zamieszkałej 
przez cudzoziemców, zostało wojsko pospie­
sznymi pociągami odesłane.

Osoby, które siedziały przy śniadania 
w restauraoyach, uoiekały na łeb na szyję. 
Oficerowie nawet i żołnierze uciekali. Po­
wstało ogólne zamięszanie. Wsz^soy szakali 
schronienia za północnym walem miasta. 
Chińczycy zaczęli rabować, lecz ujęto ich 
i wymierzono im doraźną sprawiedliwość. 
Tymczasem groble obronne na zachodzie i po­
łudniu miasta wypełniły nowe oddziały żoł­
nierzy rosyjskich, idąoe z południa podczas 
gdy gros armii rzeczywiście cofnęło się. Mo­
żna już było teraz dostrzedz wojsko japoń­
skie, które z entuzyazmem atakowało i oka­
zywało nieustraszoną odwagę mimo dziesiąt­
kowania przez szrapnele rosyjskie. Przez pa­
górki na południe, gdzie Rosyanie ustawili 
swe działa, przeszli Japończycy z brawurą. 
Jeden batalion ich straoił wszystkich oficerów 
a komendę objął podofi er.

Dnia 2 września o godzinie 8 rano odje­
chał na północ pociąg Kuropatkina i przebył 
aż dwie trzecie ozęśoi drogi do Jentai, Na 5 
mil od tego miejsca zaczęła się nad ranem 
walka. Nieprzyjaciel zasypał gradem pocisków 
kolej żelazną. Rosyanie stracili pewien pagó­
rek, poczem znów go odzyskali. Pagórek ten 
przechodził potem kilkakrotnie naprzemian 
w ręoe Japończyków i Rosyan. Kuropatkin 
osobiście zachęcał wojsko. Cel walki: umożli­
wienie odwrotu armii z Liaojanu — Rosyanie 
osiągnęli.

Kuroki wprawdzie jeszcze nie dokonał 
wyznaczonego sobie zadania, lecz Japończyoy 
już bezspr ieoznie zwyciężyli. Po silnym ogniu, 
który utrzymywali w nocy z 2 na 8 wrze­
śnia, otwarto dnia 3 nad ranem ponownie 
silniejszy jeszcze ogień działowy. Popołudniu 
tego dnia wszystkie drewniane budynki i mo 
sty koło i w samym Liaojanie płonęły, zapa­
lone ogniem japońskim. 220 Chińczyków było 
rannych. Z nadejściem nocy wszystkie rosyj­
skie straże ściągnięto i zniszczono mosty. Ja­
pończycy weszli do missta rano dnia 4 bm. 
Ja sala dostałem się do niewoli. Rosyjskie 
siły wojenne były równe japońskim i wyno­
siły około 180.000 ludzi. Japońozycy mieli 
lepszą artyleryę i lepiej celowali, dlatego 
straty Rosyan są większe.

F lota bałtycka. 
K r o a u t a d  12 września. (Ros. Agencya 

telegr.) F lo ta  b a ł t y c k a  p o d  d o w ń d i -  
lw e m  R c ż d ż e a t ir le ń a k ie g o  o d je c h a ­
ła  w c z o r a j p o p o łu d n iu  u a  d a le k i  
W ach ftd .

Okręty roayjaklo. 
b a n  F r a u e lu k o  12 września. Rosyjski 

okręt przewozowy „Lena" przybył tu z Wla- 
P e t e r s b u r g  12 września. O zaburzę- dywostoku i zatrzymał się w porcie celem

Iliach w dniach 4 i 5 b. m. w Smile donosi 
Ros. Agencya telegraficzna:

Pewien żydowski sklepikarz znieważył 
włośoiankę, podejrzewająo ją  o kradzież chu­
stki. To dało powód do wielkiego zbiegowi­
ska. Tłum splądrował i spustoszył 100 domów 
i 15U sklepów, któryoh właścioielami są ży­
dzi. Dnia 4 września wywiązała się bójka 
między grapą 60 żydów a ohreścijanami. Gdy 
żydzi zaczęli strzelać do chrześcijan, wkro­
czyła polieya i zrobiła ażytek z broni palnej, 
raniąc strzałami z rewolwerów dwie o s o b y .  
Dnia 5 września rano kilkuset robotników 
kolejowych z sąsiedniej stacyi Bobrinskaja 
pomimo interwenoyi władz udało się pocią­
giem do Smiły, gdzie przyszło ponownie do 
zaburzeń. Zawezwano wojsko, które użyło 
broni palnej. Pięć osób odniosło ciężkie rany, 
większa liczba lekkie. Zarządzono szereg are­
sztowań.

Kandydatura Rao»ceveita 
M ow y Y o r k  12 września. Prezydent

Roosseyelt ogłosił list otwarty z oświadcze­
niem, że przyjmuje kandydaturę. W liście 
tym polemizuje dalej Rooseyelt z krytyką 
jego polityki ze strony demokratycznych zwo­
lenników Parkera. Usprawiedliwia wysłanie 
okrętów wojennych do Panamy, Bajrutn, Tan- 
geru i Smyrny. Flota —powiada Rooseyelt — 
jest największą podporą pokoju zwłaszcza 
dlatego, że się jej obawiają i że służy do po-

Sarcia polityki zagranicznej. Zrzeczenie się 
llipinow, byłoby dla Stanów Zjednoczonych 

katastrofą i osłabiłoby ich znacznie na wcho ■ 
dzie. Traktat z Chinami przyniesie Ameryoe 
w przyszłości ogromne korzyści. Prezydent

Eodnosi dalej znaczenie doktryny Monroego. 
lepertament stanu postarał się, aby światu 

jasno wytłumaczyć, że najgłębszem jest 
przekonaniem Ameryki, iż różnorodne trakto­
wanie i upośledzenie religijnyoh przekonań 
jest aktem niesprawiedliwości.

Zupełnie wystarcza­
jące pożywienie 

dla niemowląt
??liiiiiPół’d^vki próbne po Kor. l.~fiii!IIII
i  Dla P.T. A kuszerek  zawsze do dyspozycji gratis 

dawki eróbne. Lcb <‘«z b roszu rk i w głównym składzie:
F.BERLYAK, WIEDEŃ i.W eihburggasse27.

polski pensyonat „Villa Ajram“ . Lekarz or­
dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa sta­
ranna. Yilla zaopatrzona we wszelkie wygo 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry­
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka, 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio­
teka. Właścicielka zakładu Natalia Jordaaowa.

K o u e e iy o u t w a u a  u k o k a  śp ie w u  
A d y  O ą b ro w u k le J  uczennicy S0UVMtrÓW 
została przeniesioną z ul. Ossolińskich 10 na 
T e a tr a ln ą  1 obok pl. Maryackiego. Wpisy 
od 1 września między 10—2 popoł. _____

W Y P A L O K Y  aK A K  KA KOKAU.

n.prawy maszyn. Na okręcie jest 20 oficerów 
i 497 żołnierzy.

K a  K o r e i .
Ł o n  ly n  12 września. Daily Telcgraph 

donosi z S-suln pod datą 9 bm., że kolej że­
lazna z I  uzanu do Seul wkrótce będzie goto­
wa na przestrzeni 326 kilometrów i oddana 
do użytkn. Rosyanie, znajdująoy się koło 
Hamhóng w północnej Korei, starają się wy­
konać odwrót w kierunku Włady wostoku.

Japofieiyey w Petersburgu
P e k r s h u r g  12 września. (Ros. Agen- 

oya telegr.) W ostatnich dniach aresztowano 
tu dwóoh Japończyków, którzy jeszcze przed 
wybuohem wojny byli tu czynni jako agunei 
handlowi. Jeden z nich przeszedł na prawo­
sławie i ożenił się z Rosyanką. Przy rewizyi 
znaleziono u niego papiery, z których wynika, 
że ou i jego przyj aoiel są oficerami ma­
rynarki japońskiej i trudnią się szpiego­
stwem.

Pożyczka japońska.
L o n d y n  12 września. Standard donosi 

z Tokio: Prawdopodobnie z poozątkiem przy­
szłego miesiąca wydana będzie nowa pożycz­
ka wojenna w wysokości 80 milionów jenów. 
Warunki dotąd nie są ustalone.

NADESŁANE
(Za  tą rubry. ę Bedakoya nie odpowiada).

Salvator
Naturalny

zdrój litionowj
bez żelaza

uznany
w  cierpieniach nerek i pęcherza, dolegliwoś- 
eUch nocna, reumatyzmie, gośćcu i cukrzycy, 

w nieirtaoh przyripdów oddechowych 
C  i de trawienia.
Fyrekcya ndn#*w Salratora w Preotowie vWt frr>.

<«‘hi orij 
przeciw 
ro;>7.er-

r ,
-.isrea?:.

/MATTONI? MAI
GiessbsMer
Sauerhniaii.

H O T E L  FITBOPFJM 1L1
Alberta Snkowrona.

Pr tyj ei hali do Lwowa dnia 12 w*rześnia 1904. 
T. br. Łoś z Wulmatyuza, K . hr Kruseusteru z 
Niemirowa, rotm. br. Fróblich z Mostów, ks. A. 
Wojnarowicz z Dunojowa, H. Schwarz z Krakowa, 
J. Rakowski z Hermanowie, M. Znaiuięcka ze Stry­
ja, M. Polański z Roztoczki, R. Stanisławski ze 
Sambora, H. Nimbcrg ze Stróia, J. Kraus z Maad, 
J. Nieszański z Płocka, J. Pieniążek z Lipinki, P. 
Teodorowicz i Russowa.

Dział rolniczy.
a Nowe spółki torfowe włościańskie zawiąza­

ły się w Choehułowie koło Nowego Targu, w Prze- 
gnojowie i Grzędzie koło Lwowa. Wkrótce powstaną 
takie spółki w Ostrowsku i Zapytowie.

Z rynków towarowyeh.
Bank r o l n i c z y  « r «  Lwowie.i> .i»  12 wrzesnu 

1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Walut* 
koronowa Pszenica gotowa S 75 do 9 25, pezenioa u.>w«
8 50 do 9 -  , śyto gotowe 7 — do 7-25. nowe 6 75 l»
7-— , owiec obroozny gotowy 7-00 do 7 25, nowy 6 4(1 do 
6 75, jęczmień pastewny »v25 do 6 50, jęczmień browarny 
7‘25 do 775 , rzepak 10-40 do 10-60, rzepak nowy 0'—  do 
O-—, groch pastewny !• — do 7-50, groch do gotowania 
8 50  do 9 60, wyka 5-7Ó do 6'25, bobik 6 35  do 6'50, hre- 
ozka 9-50 do 10 — , Kuknrudza nowa 8 1 0  do 8 40, «t*r* 
0 -— doO1—, chmiel za 56 kilo od 200 do 320, koniczyna 
czerwona 75-— do 80 — , biała 55-— do 60 —, szwedzk* 
55 — do 65 —, tymotka 24-00 do 28-—

Spirytus looo za 50 litrów nowy —- — d o _____
paritas Tarnopol askontyngemowy 48 — do 48'50.

W i e d e ń  13 września Kura w koronach i po 50 
felg. Pszenica 11-00 do 11-35, iyto 10-— do 10 05, jęi zmień 
0 0 0  do 0-00. kukurudza 0 00 do 0 00, owies 7 80 do 745 
rzepak 00 00 do 00-00.

Pogoda: piękna.

B a d m p e a n t  dnia 13 września Kurs w feore- 
i po 50 klgr. Notowano pszenicę na fewiecisń 1071 

lo 10 72 na październik 10 88 do 10 39 żyto ua październik 
7-70 do 7-71, ua kwiecień 8-07 io 8 08 owi;s na paździer­
nik 7-05 do 7 06. na kwiecień 7 35 do 7'86, knknrodła na 
Hierpień — —  do — •—  na wrzesień 7 20 do 7-21, na 
maj 7-26 do 7-37, rzepak na sier.ień  1180, do 1190.

Oferty: mierne.
Cbęć kupna ograniczona.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza : pięknie.
w i e d e k  dnia 12 września. Cokier 36 10 do 26 20

(stale). — Nafta galicyjska — &0 
tas 58-60 do 54-00.

Dział ekonomiczny
p Stowarzyszenia zarobkowe I gospodarcza

W Budapeszcie za staraniem londyńskiego związku 
„International Cooperative Alliance" odbył się tu w 
dniach 5 i 6 bm. zjazd delegatów związków stowa­
rzyszeń zarobkow. i gospodarczych całej Europy. W  
kongresie tym uczestniczył także galicyjski wydział 
krajowy przez swego delegata niemniej i w połączo­
nej z tym kongresem wystawie, wystawiając graficz­
ne przedstawienia kredytowych spółek włościaóskich.

P Licytacya koni wojskowych. Tegoroczna
wielka licytacya wybrakowanych koni wojskowych, 
około 600 sztuk, odbędzie się w dniach 28, 29 i 30 
bm . na targowioy końskiej we Lwowie.

X rynków piealęłnyfb
W l e d e O  dnia 12 września. (Telegram „(łaz-ay X ,  

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie A miam 3 .) 
popołudniu. Akoye austryaakiego zakładu k re d y to w y  
648-50, węgierskiego zakładn kredytowego 757-50, Angto 
banku 280'00. Unionbanku 5 3 8 — , Banku dla krajów ko­
ronnych 432-00 Bankvereinu 543-25, Bodenerclitn » t 8 00 , 
galicyjskiego Banku hipotecznego 538 — , kolei państw .- 
wyc-h 689 — , kolei południowej 39 00, tramwaju A. — • —
3 . --------, kolei Elbenthal 420 —, kolei północnej 5500
kolei ezem iowieokiej 57-t 00. aipiuy 4-56 00, Łt.ma d r » -  
nya 510 00, praskiego towarzystwa śe iiz a ig i 2372, fabryki 
oroni 487 00, tureokie tytonio tb 344-75 galicyjski j g . 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1030, oblig w?s. 
indemniz. 97 30, renta majowa 99-30, austryaaka rea«* 
koronowa 99-35, węgierska renta kjronowa 97 00, 56-le 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 45, 4 -prj- 
oentowe listy Banku krajowego 99-00, 4 i pół prooaatów. 
listy Banka krajowego 10170, 5-proeeatowe komunału*) 
obligaeye Banku krajowego 112- 4-proeent listy Bauku 
hipotecznego 99-40,4 i poł procentowe lu ty  Banka hi po­
tomnego iO l'75 6-procentowu listy Banku hipoteoznsco 
403*45, 4-procentowe galicyjskie obligaeye preoia, 99’75, 
4-prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 18's.t 
99-50, 4-prooemowa pożyczka miasta Lwowa 97-25, ! jsy 
tureokie 130-— , marki 117-42 ruble 2>3-25.

J * « r jr *  dnia 12 września. Zamknięcie gieMy 
Trzy procentowa renta 98 90 Mąka 30 35.

B e r l l u  dnia 12 września. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty auetryackie 85-20 (podług obliczenia procentowego.
ipirytuz  ----- , Austryackie kredyty 000-— . Disa. Coiumau-
lit. — •— .

r r a a k l a r t  dnia 12 września (łiotda zagrani­
czna . Austryackie kredyty 204 25, Kolej państwowa 000'— 
A lp iny 000-00, Disaonto 191 80, Laora 000 00

T o  i  o w w.
Zagalopował tlę

— Heńku, cz> będziesz mi zawsze wierny ? Nie 
ożenisz się z inną ?

—  Bądź spokojną, najdroższa!.. Jestes moją 
narzeczoną i pozostaniesz nią — ua wieki.

idealista.
— W ięc słuchąj, kochany, gdy wyjdę za mąż, 

otrzymam oprócz posagu, wille ua przedmieściu, au­
tomobil, klejnoty po ma',cc mojej, reutę, Którą mi 
wuj zapisał, piękną wyprawę...

— A ch ! mów, mów jeszcze, skarbie mój !... 
Tak słuchałbym cię aż do rana.

Nia starczy
P o e t a  (niedawno ożeniony): Pożycie moje

z żoną jest bardzo nieszczęśliwe.
P r z y j a c i e l :  Zrób z tego dramat w pięciu 

aktacb.
P o e t a :  No, na pięć aktów mego nieszczęścia 

jeszcze nie starczy...
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Różne serca.
Komina i francuskiego.

(C iąg dalszy.)

Zbladł; nieprzeparty urok ciągnął go ku 
młodej dziewczynie, na którą spojrzał z nie­
pokojem; głosem drżącym rzekł:

— Co mnie zatrzymuje? Czyż nie wiesz
tego?

— Podejrzewam, źe to ja — odparła z 
udaną wesołością, zdradzającą jednak wewnę­
trzne wzruszenie — radabym, iżbyś pan sam 
to wyznał nareszcie.

— Tak, to ty! — zawołał z namiętnem 
uczuciem i pałającym wzrokiem — to ty, dla 
której zapominam o najświętszych węzłach, 
najuroczystszych zobowiązaniach, która try­
umfujesz nad marzeniami, dążnościami arty­
sty. Dla ciebie porzucam pracę, mającą sta­
nowić o mojej przyszłości.

— Należy mi się przecież od pana ofiar 
trochę. Nie lituję -się tak dalece nad losem 
twoim, czyniącym, że podróżujesz na wygo­
dnym statku, z ludźmi uprzedzającymi ka­

32 żde twoje żyozenie, nie mającymi zamiaru 
przeszkadzać ci w pracy, bo lubią twoją mu­
zykę i radzi słuchać je j zawsze. Czysty la­
zur nieba, morze spokojne. Zobaczysz pan, jak 
na wyspach archipelagu greckiego, na wy­
brzeżach Azyi czas upływać będzie rozkosz­
nie. Natchnienie dopisze ci niezawodnie, do­
kończysz tam swego arcydzieła.

— Czyż je  uznasz godnem ciebie?
— Zapewne, jeśli tworzysz je  z myślą

0 mnie. Dumną będę z takiego udziału w 
pańskich tryumfach. My, Amerykanki lubu­
jem y się w czynie, stanowiącym treść życia, 
objawy zaś takiej działalności mają dla nas 
doniosłe znaczenie. Czynem osiąga się wiel­
kość, a to prawdziwie piękne jedynie, co jest 
wielkiem.

Słowa, będące niejako syntezą skłonnego 
do entuzyazmu charakteru młodej dziewczy­
ny, przypomniały Derstalowi wyrazy czci La- 
yirona dla sławy. Odnajdywał w nich tę sa­
mą dążność, tę samą wiarę, tę samą dumę.
1 Zuzanna w pozyskaniu sławy upatrywała 
cel główny usiłowań ludzkich, różnili się w 
tern tylko, że krytyk dowodził, iż dochodzi 
się do niej wązką, urwistą drogą, a młoda 
dziewczyna wskazywała gościniec pewny, 
szeroki, wygodny; nie potrzeba było potrącać 
na nim o kamienie i kolce, stąpało się po

kwieoistych kobiercach. Nie miało się tam 
spotykać podstępnego oszczerstwa, zdradli­
wego współzawodnictwa; żadnego niebezpie­
czeństwa, żadnej trudności; życzliwość ludz­
ka tern mniej zawodzić mogła, iż popierała 
własny tych ludzi interes.

Zdawało się Derstalowi, że jak nowy 
Argonauta jechał na zdobycie złotego runa 
stokroć bogatszego, niżeli to, które pociągnę­
ło Jazona na wybrzeża Kolchidy. Czuł pod 
nogami pomost statku, a cudowna wróżka, 
mająca kierować nawą jego życia stała już 
obok, objąwszy ster pragnień i woli artysty. 
Jeśli mam dojść do celu — myślał — nie 
stanowi różnicy, jaką dojdę tam drogą. Cier­
pienie, smutek, czyż to niezbędny wiatyk dla 
człowieka, dążącego do ideału w sztuce? Czy 
w  wymaganiach Lavirona nie przebijają się 
wspomienia dawnej cyganeryi artystycznej, 
czy nieodłączny zdaniem jego odżycia artysty 
niedostatek nie jest podobnie jak noszone 
długie włosy i kostyum malowniczy przesta­
rzałym programem epoki romantyzmu? Mo­
żna mieć bujną wyobraźnię i żyć podobnie 
jak wszyscy; geniusz nie koniecznie rodzi się 
z nędzy.

Przed jego oczyma, skierowanemi w toń 
morza, zarysowywała się z każdą chwilą w y­
raźniej idąca ku niemu postać mgława, smę­

tna, w której poznawał Ewę. Miała skronie 
uwieńczone kwiatami, jak Ofelia w chwili 
rzucenia się w przepaść po utracie rozumu i 
miłości

Ruchem ręki przyzywała Derstala do 
siebie, a to skinienie zdradzało taki bezgra 
niczny smutek, że ścisnęło się serce muzyka. — 
Jakto! — mówił w duchu oburzony — ściga 
mnie aż tutaj? Alboż pozostałem je j dłużny 
w czemkolwiek? Sławę swoj'ą mnie w części 
zawdzięcza. Czyż przykuty jestem do niej na 
zawsze? Pracowaliśmy z korzyścią jedno dla 
drugiego, ale tak jedno, jak drugie pozostało 
wolne. Czy to pierwsze uczucie ma mnie krę­
pować przez ciąg oałego życia ? Dla niego 
mam się wyrzec powabów i dodatnich stron 
egzystencyi?

Postać świetlana na fali znikała zwolna, 
wreszcie rozpłynęła się niby mgła i Derstal 
widział tylko białe zimorodki, krążące cicho 
nad morzem.

— Nie zarzucisz mi pan, iżbym ci prze­
szkadzała w rozmyślaniach — odezwała się 
panna Rrandon do towarzysza. — Od kwa­
dransa siedzisz obok mnie pogrążony w me- 
dytacyi, niepomny, że stawiłam pytanie, od 
którego zawisła moja i twoja przyszłość. Pa­
miętaj, że masz do ozynienia z Amerykanką,

że marzenia nie są w tej chwili na czasie. 
Musisz się okazać stanowczym, praktycznym. 
Postanowienie swoje możesz wyrazić w mu­
zyce; razem, mam nadzieję, śpiewać ją  bę­
dziemy, ale na to postanowienie zdobyć się 
trzeba.

Derstal uśmiechnął się.
— Określiłaś bardzo dokładnie, panno 

Suzy, wzajemne położenie nasze: — rzekł — 
z jednej strony marzenie, mające we mnie 
przedstawiciela, z drugiej strony czyn, repre­
zentowany przez ciebie. Dwie odrębne rasy ; 
dwa przeciwne charaktery...

— Które łączy wzajemnie szczere uczu­
cie — dodała Zuzanna z powagą.

Podała mu rękę; on ujął tę dłoń, przy­
ciągnął młodą dziewczynę do siebie i w bla­
sku porannego słońca, odbijającego się w nie­
bieskawej toni wód morskich, zamienili ze so­
bą pierwszy pocałunek.

(O. d. n.)

D RO BN E O GŁOSZEN IA
po S  ot. od wyrazu.

Bryndza
m a jew a  g órsk a , cod zleń  ś w Leża po 4 k. 
M  k. paezka  t* k g . D w ór  Ł ap  szyn  — 

B n e t a n y . *

P l l l f i a r n i a  krakowska, L w ó w , ni 
O U K I U r i l i a  F re d ry  — poleca zna­
komite ciastka po 3 centy. W ybornych her­
batników fant 80 ct., pomadek 60— 80 ct., 
karmelków 40 c t , czekoladek 1 zł. 598

Strasznie nędzny który wsku­
tek kilkunastoletniej nieuleczalnej choroby 
cierpi z żoną i 3-ma dziećmi niedającą się 
opisać nędzę, blaga o wsparcie. Oby Bóg 
ponissy! serem litościwych osób, aby otwo­
rzyć raczyły dobroczynną dłoń swoją dla 
tych, których życie od kilkunastu lat jest 
nteęrserwsną drogą krzyżową, a spełniając 
ten akt prawdziwie chrześcijańskiego miło­
sierdzia, usłyszą kiedyż te słowa : „Coście 
uczynili dla jednego z tych opuszczonych, 
toście dla mnie nczynili". Łaskawe datki 
przyjmuje Administracya „Gazety Narodo­
wej dla „Nędzarza11. 614
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Poszukujący miejsca
kaidej b ra n i,, chcący się zająć zprzedażą 
wszędzie pożądanego artykułu spożywczego 
znajdzie zaraz miejsce za stałą miesięczną 
penayą i wysoką prowizyą. Zgłosstnla pod
„U . €1. 1069“ do H aasen steln a  1 Y og le - 

ra  A. 4 . M onachlnm . 629

Najpraktyczniejsze pismo

„ I n f o r m a t o r "
obejmujące:

w yk a zy  w oln y  eh posad rzą d ow y ch , 
pu b liczn ych  i  p ryw atn y ch ,’ w ykazy 
m ą ją tk ów  1 re a ln o ś c i eelem  sp rze ­
d a ży , kupna la b  d z ierża w y , w yk a - 
ay w oln ych  m iessk id  d o  w ynnję* 
e la , ta d z ie i w szelk ie  og łoszen ia  

dla poszukujących lub potrzebujących czegoś 
je s t  d o  uabyeLs 

w Aiminiatracyi przy ul. O sio llósk te li 1. 1 
w e L w ow ie . W ydawcą „Informatora“ jest 

p . B a zy li M oroz . 637

Patentowane przyrządy chłodzące
do regulowania temperatury i 50% zaoszczędzeniem lodu dla hote­
lów, restauraoyj, kawiarń, rzeźni, oraz zakładów eksportowych wę­

dlin, dziczyzny i drobiu.
Józet sen a ll. B r łin u ,  Mali ren , Z eile  33 .

P r o s p e k ty  i illu stro w an e cenniki g r a t is ! 628

We Lwowie w Rcstanraoyl Hotelu FruucnsU go u p. L. Stadt,- 
miillera, Plac Mariacki 5, jest usUwioiiy ten przyrząd — pano 

wie interesenci zechcą na to zwrócić uwagę.

P atenty na wnory I m a r hi och* 
ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
B iu ro  pa ton to we i n i . J . F isch era ,
lVlen I., MuxlmiH»nstra«se nr. 5. Istn. od r. 1877.

że

ohemiozno - rolnicza

W y k a z  f i r m .
które zawarły umowę co do k o n tr o li  n a w o zo w e j n a  ro k
1904 z krajowy stacyą chemiczno-rolniczą w Dublanach, zobo­
wiązujących się zatem do sprzedaży nawozów sztucznych 
według norm gwarancyjnych, ustanowionych przez Wydział 

krajowy król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem:
1. Józef Karrach we Lwowie, jako przedstawiciel Biu­

ra sprzedaży żużli Thomasa w Wiedniu oraz firmy Thomas 
phosphUfabriken w Berlinie.

2. Firma Thomasphosphatfabriken w Berlinie.
3. Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego towarzystwa 

gospodarskiego we Lwowie.
4. Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akejjne dla prze 

mysłu chemicznego we Lwowie.
5. Firma E. Bahlen w Krakowie.

Związek handlowy dla Kółek rolniczych w Krakowie. 
Zarząd główny Kółek rolniczych we Lwowie.

P rof. Józef M ikułow ski  -  P om orski,
kierownik sUcyi chem.- rolniozej w Dublmn&ch.

6 .
7.

593

Do liczby 5867 
z 1904 roku.

M l K l f l
pstoka kuracyjny i deserowy z własnej 
pasieki w kil. pustkach po 7 k., miód do 
picia w 4 litrowych demionach po 5 k 70 h. 
wysyła opłatnie za ■ uliczką h śl. W .  M i -  
k i t k a ,  probossos w Kupczyńcach, pooczta 
Denysów, w więkssej ilości sumczuie taniej.
______________________6*5_________

Winogrona donorowe i śMi
Dostarczamy w 5 kil. poest klasykach 
franco za pobraniem poczt, do wszystkich 

miejscowości 
W inogrona deserowe 5 klg. koron 3'— 

Śliwki 5 klg. koron 5.—
Z s l g u  D e a t s c h  A  C o . ,  S z a b u d k u ,  
( W w r y j ,  właściciele winnic w Szabad- 

kaer i Kelebiaer. 507

Fizyltalno- dietetyczna

l e c z n i c a

Ar. T m t ó i i o »
o tw a rta  d o  k oń ca  paźd ziern ik a . Jesień 
tu piękna 1 ciepła. Kuracya owocowa i do­

pełniająca po leczeniu w zdrojowiskach.
618

Poszukuje się
j m h o  b o n y  do 6-leluiego chłop­
czyka, do jednego z miast połudn 
Tyrolu, pannę, mówiącą po r u s k u  
i cokolwiek po niemiecku. Pensya 
prey zupełnem utrzymaniu 80—40 
koron miesięcznie Zgłoszenia pod: 
,T . 1828“ do Hiuuenatelna & 

Yoglera, Alen I. 623

Beaerow e

winogrona
wielkie, słodkie grona 5 kito 1 zł. 
40 ct. rozsyła franco za pobraniem 
poczt. i .  Suttner, wiaściciel winnic 

w  ttflrz (Pobrzeźe). 613

I x 3. s e x a . t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innyoh gaset krajowych 
i zagraniosnych sałatwia najtaniej 

RLDOLF MOSSF 
Wiedeń 1., SeilerstKtte 2.

Awizo.
626

1904

Dla wymienionych poniżej zakładów leczniczych odbędą
się w terminach wyszczególnionych następujące zamówienia,
a mianowicie:

A) Zam ów ienia dostaw y w ihtu restauracyjnego
.. . . .  . , | Stanisławowie na 28}8 \
tla szpitala wojskowego w j  ztoozl,wio na j
i jeżeli potrzeba na 17J10 1904 dla szpitala wojskowego w 
Żółkwi.

Rozprawy odbędą się przy intendanturze 11. Korpusu 
vve Lwowie.
B ) Zapew nienie w ypran ia i napraw y bielizn y szpital­

nej i b ielizn y chorych
lla ezpitala wojskowego w Czernioweach dnia 3
„ „ „ „ Czortkowie „  5

„ • » Kołomyi „ 11
„ „ „ „ Stanisławowie „ 13

„ „ „ Zaleszczykach * 14
„ „ „ Złoczowie „ 19

Rozprawy odbędą się przy tych szpitalach.
Oferty i wadya muszą być najpóźniej do godziny 10-tej 

przedpołudniem do tych władz przedłożone, w których roz 
prawa się odbędzie.

Dokładniejsze warunki zobowiązań uwidocznione są w 
zeszytach najmu, znajdującyih się w odnośnych szpitalach i 
w intendanturze 11. Korpusu, jakoteż i w ogłoszeniu całej 
osnowy zamówień, które ogłoszenie tak przez afuzowauie, jak 
i w „Gazecie Lwowskiej* i „Ozerniowieckiej1' opublikowano. 

Lwów dnia 6 września 1904.
Z  e. k. Intendantary 11. Korpusu.

Ryby morskie
Kabliony, Łapacze, Okunie, Lotosie, Szczupaki itp. w cen ie: 35, 40, 45, 50, 60 i

80 ct. za kiio
pocrąwazy od Środy 14. wrzeSnia,

co drugi dzień regularnie sprowadzać będziemy. R ów niei rzeczne: Sandacze, Szoau-
paki, Karpie lUrmymyw&6 będziemy w naszym osobnym sklepie W  ł ł y l i k l l  1. 4 1 .  
Rozsyłki w lodoweui opakowaniu staranne, a przepisy gotowania i przyrządzania ryb

dołączamy gratis. 620
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e le k tro  - techn ik  -  m eehaulk  544

w  P r z e m y ś lu , u l. F ra n ciszk a ń sk a  7.

Światło elektryczne I motory — Hromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

U o w e i * ^
Raszyny do w ycia i pisania. ~.=

=== = I Towary optyczne.
Wysyła na eałą Galicy** monterów do urządzeń elektrycznych 

| W  po eenaeh najniższych. ' W
W l u H  pracow nia mechanlemna I op tyein a .

J t t y d ł o  S c h ić h t a
Najlepsze, najwydatniejsze a tem samem najtańsze mydłe bez wszelkich 

s z k o d l i w y c h  domieszek.

„J e le ń " Znaki o c h r o n n e : .K lu cz"

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a  t
K u p u jących  uprasza się o  zw rócen ie  u w a g i na napis „S eh loh t" , k tó ry  
się zn a jd u je  na k ażd ej sztuce m y d ła  ja k o te ż  ua jed en  z p ow yższych

zn ak ów  och ron n ych . 389

Cały dochód przeznaczony na 
budowę pomnika, mającego 
stanąć we Lwowie nad gro* 

bem śp. Chmielowskiego.

Tadeusz Pini
■

Piotr Chmielowski
wspomnienie pośmiertne

(z portretem śp. P. Chmielowskiego) 

wyszło nakładem komitetu pomnikowego i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach

p° 1 koronie.

mm

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący ■ d n iem  2 0 . lip ę* 10 0 4  rok u .

(C zas środkowo • europejski).

PO CIĄG
posp . josob.
irnych. o  g .

M l

2-31

M2.il

1-30

1-40

230

6-00

610

7-80 
7 40
7-45 
800
8-10 
8-20 
8-55

10-02
10-20
11-25
1-10

436

4 45 
5 08  
5-80

5 40

5-B0

8Y 0 —

910

950

1000
10-20

D o L w o w a  z
(na dworzee główny)

lckan , (Jasfl, Bukaresztu, Konstantynopola), Żylaozow a D elaty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethn, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny W atry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rym anowa, Sanoka, Ohyrowa 

lokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez K ołom yję (od 11/6 do 
80/9 w niedzielę i święta) Korózmozó (od 1/5 do 80/9 wł.), 
Brodiny, Potny, Suczawy, Dorny W ytry  (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhometnu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezó Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszów 1, Jarosławia, Lubaczowa 
K ołom yi, Żydaczowa, Potutor, Kórosmezb 
Ławocznego, iu J u iza , Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, lwoniesa, Sanoka, 
Chyrowa

lckan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocinania, Nowosieliey 
przez Zuczkę, W yżnicy, Serethu, Suczawy, Radowiee 

Pcdw ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniee, Kozo wy 

Tuehli (od 15/6 do 80/9), Skolego (od 1/5 <lo 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Uusiatyna, Iwania pust. Skały, Kopyczyniee 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
?ia  Dembica, Samoora, Chyrowa 

lckan, ^ydaeaowa, Nowosieliey, Seretku, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N . Sącza, O r­
łow a (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lckan (Bukaresztu), Potu tor, Żydaczowa (od 1/5 do 80/9) Csortkowa, 
Hngiatyna, Korózuiezo, Nowoaielioy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W ieduia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęc.ma, W ieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyozynieo, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna.
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza- Borysławia, Kochawiuy

POCI4G
posp . josob.

2-51

410

— 6-aJ

— 6-30

— 645
— 6-50

8 ’25 —

— 8 35

_ 9-10
— 9*25
— 10-35
— 10-45
— 10*50
1*55 —

2*45 —

2*55 —

— 3-05

_ 3 80
— 3-4u
_ 5-48
— 555 ,

" R o

640
I 7-05
I — 9-00
1 — 10*05
1 — 10*42

I — 10-55

I “ n -o o

1 _ 1105
1 — 11-10

Ze Lwowa do
(z d w erea  g łó w n e g o )

K rakow i, (W iednia, W rocławia. Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

lckan, (Jass, Bukaresztu, Constaucy), Kórósmozó (od 1/5 do 30/9), 
Słob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó Laboreza, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa, W ie­
liczki, Oświęeima

lckan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaozowa, Potutor, Kórós- 
mezo, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Dorna 
W atry (od 1)7 do 31/8), S iczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B .o liw , Kopyczyniee, Husiat a a 
Czortkowa

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Kranowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzesia, Z a ­
kopanego (v. Kraków od 25/8 do 15/9)

Krakowa, (W iednia , Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R y ­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sac/a , Or­
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęcim*

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, K a łu su , Ohodoro 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowieo, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey 
Bełżca, Sokala, Lnbączowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
lckan, (Botuszan, Jass, Bakaresstu), Kałusza, Żydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, W yżnicy, Kórbsmezó, Kocmauia, Dorny 
W atry, Suczawy, Nowosieliey 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Prag. Karlsbadu), Ja ­
sła, Chabówki, Zakopanego, W ieliczki, N.Sąoza, Lubaczów- 
Oświęoima

Tuebli (od  15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł '  
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołom yi, Żydaczowa

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berliua, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Mezi-Laborcz,. (Pesztu), Ń . Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
lckan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yiu iey , Nowosielioy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dutrny Watry. S.iozawy 
Krakowa (W iednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 10/9 <Lo 30/4), Jasła; 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyn ec, Iw ani* pustego Potu-oi, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymało***

Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej n iedzieli)

N u dworzee „Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, K opyczyniee, Czortkowa
Podwołoczyzk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów, Kopyczyniee, Zalesz­

czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyua

__ 6*43

— 10-62
209
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Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo ouro,łejski jest późniejszy o
3tj minut od czaau lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy 1 wszelkego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkład; jazdy iip. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień.

Z d w o rc a  „P od zam cze  1
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodów, K oppozyn ieo, Husia- 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoczyzk (K ijow a, Odessy), Brodów, Kopyetzyniec, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, Iwauia pustego., Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Iwauia partego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i litografii Pillera i Spółk i*


